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Wszyscy znawcy stosunków rosyjskich, 
zarówno ci, co na miejscu mogą czynić spo- 
strzeżenia, jak i zdaleka przygladający się 
obecnemu stanowi rzeczy, stwierdzają je- 
dnomyślnie, że Rosya popadła w niemoc, z 
której podnieść się nie może. Widzą to 
Rosyanie, widzą i cudzoziemcy. Jedni i 
drudzy zastanawiają się nad źródłami, nad 
przyczynami tej niemocy. Starają się dać 
odpowiedź na pytanie, skad się ta niemoc 
bierze. | 
„  Kwesłya tą staje się goraca, palącą nie- 
mal, zwłaszcza w chwili, gdy rząd rosyjski 
zdecydował się wejść na inną nieco niż do- 
tychczas drogę, gdy zgodził się na zwołanie 


Dumy, gdy usunął tego, kto temu zwołanin | 


najbardziej był przeciwny, -— Goremykina. 

Znamienny w tej kwestyi jest głos ko- 
respondenta „Journal de Geneve“, Rosya- 
nina, dobrze znającego swój kraj i swoich 
ziomków, a patrzącego na stosunki rosyj- 
skie bez uprzedzeń. Twierdzi on, že Ro 
sya choruje na — bezczynność, że chorobe 
tę wywołuje, hamująca wszelką działalność 
społeczną, biurokracya. 


„Rosya--pisze ów korespondent--jest jak 
ów więzień, który widzi świat tylko 
przez kraty swego okna więziennego. Na- 
„ród rosyjski liczacy bez mała 180 milio- 
nów, miłujący pokój więcej niż wszystkie 
inne narody na świecie, pogodził się z woj. 
ną, więcej nawet, chce jej, wyczekuje zwy- 
cięstwa. 

Niedawno temu poseł Szulgin, jeden z 
najumiarkowańszych nacyonalistów rosyj- 
skich oświadczył w swoim „Kijewłaninie*: 
„Wojnę musimy prowadzić dalej, musimy 
doprowadzić ją do końca, a końcem tym be- 
dzie uniemożliwienie powtórzenia się raz 
jeszcze takiej wojny. A osiągnąć to mo- 
żna jedynie przez calkowite pokonanie pań- 
stwa, które tę wojnę wywołało”, 


Pogląd Szulgina, -— to pogląd niemal 
calego narodu rosyjskiego, to pogląd wszy- 
stkich jego przedstawicieli, bez względu na 
obozy, wykluczając tylko krańcową prawicę 
it krańcową lewicę, które, wychodzac z dya- 
metralnie przeciwnych założeń, zbiegają 
się w uznaniu, iż należy ja jaknajprędzej 
doprowadzić do końca. 

Więc cały naród rosyjski chce wojny 
i chce ją wygrać. Ale checi nie zawsze — 
a nawet rzadko kiedy ida w parze z možno- 
„cią. Cały naród rosyjski chce przyczynić 
się do zwycięstwa. Ale nie może. „Kilku 
ludzi — pisze wspomniany korespondent 
„Journal de Geneve“ --.. opartych o potęż- 
ną machinę biurokratyczna z jednej strony, 
a z drugiej o przyzwyczajenie odwieczne 
narodu rosyjskiego do poddańczej niewoli, 
odrzuca z uśmiechem pogardy owe dobre 
chęci narodu rosyjskiego, odtraca zwracaja- 
ce się doń ręce, wyciągniete jakby w modli- 
twie błagalnej. Tych kilku ludzi odpowia- 
da ra objawy dobrej checi calero narodu: 


-— Chcecie pracować dla obrony cesa- 
iza 1 mateczki Rosyi? Doskonale! Alc 
pracować musicie nie inaczej, jak według 
naszego kaprysu, a zawsze pod kierownic- 
twem naszego knuta. | 

I opadają ręce, wyciągane błagalnie. 
„I rozwiewają się dobre chęci, niczem mgła 
za podmuchem mrożnego wiatru. 

To jest główne, zasadnicze źródło nie- 
mocy, z której naród rosyjski podnieść się 
mie może. Reszta to strumyki, tryskajace z 
tego źródła; czasami ze sirumyków tych 
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wielkie tworzą się rzeki. Ale pochodzenie 


ich jest wspólne, jednaki też ich charakter. | 
2 tego głównego źródła wydobywają się 


dwa główne prądy: zakaz mówienia, zakaz 
działania. 

Duma rosyjska wszystkie swe siły, 
wszystką swą energię skoncenirowała w 
krytyce rządu. Na nie innego nie zdobyła 
się, bo się zdobyć nie mogła. Mówiła tyl- 


ko.. Ale i to mówienie sprzykrzyło się rzą- | 


dowi. Odroczył Dumę we wrześniu, a na- 
stępnie „odraczał” ją w dalszym ciągu aż 
do ustąpienia Goremykina. 
Wspomniany wyżej 
„Journal de Geneve“ pisze o tego rodzaju 
postępowaniu, że odrodczenie Dumy we 
wrześniu roku zeszłego było wielkim błę- 
dem politycznym. QOdroczenia zwołania jej 
w Hstopadzie było większym jeszcze bię- 


dem, jako logiczny wynik pierwszego. Ro- 


sya nie podniosła się z pod tych dwóch cio- 
sów. „Wszystkie prawie kraje wojujące 
miały, —— pisze —— w dłuższych lub krót- 


| szych odstępach swe posiedzenia parlamen- 


tarne, swe mowy, brawa, konieczny wyraz 
zgody. Nie do mnie należy sąd, czy im to 


zawsze wyszło na dobre. Rosya, więcej, niż. 
którykolwiek naród, i dla powodów, któ- 
potrzebuje - 


rych tu nie będę powtarzał, 
swej Dumy, która jest jej przewodnikiem. 


Zwleka się aż do ostatniej chwili. Niewy- 


kończenie budżetu, podawane jako powód 
odroczenia, było tylko pretekstem. Podczas 
pokoju nie czekano nigdy z otwarciem se- 
syi na ukończenie prac komisyi budżeto- 
wej, a po drugie, chociaż rząd złożył pro- 
lekt budżełowy miesiąc przeszło po termi- 
nie przepisanym, to prace komisyi były 
pod koniec listopada dostatecznie przygoto- 
wane, by można było bezpośrednio rozpo- 
tząć dyskusyę", | 

A zakaz działania? Zjazdy ziemstw, 
miast, przemysłu wojennego, prawie że roz- 
peędzono. Niedawno temu przedstawiciele 
giełd odeszli z gabinetu ministra z odmow- 
ną odpowiedzią na podanie o pozwolenie 
urządzenia zjazdu. „Stowarzyszenie oko- 
nomiczne', jedną z najruchliwszych, naj. 
ehergiczniejszych  instytucyj rosyjskich zo- 
stała niemal pogrzebana przez rząd. Komi. 
teiowi przemysłu wojennego zakazano urzg- 
dzenia zjazdu przedstawicieli fabryk, pro- 
ponowanego celem ujednostajnienią dzia- 
łalności. 

To tylko cząstka szerokiej „działalno- 
Ści zakazowej” rządu. A cała ta działał. 
ność motywuje się wciąż jednem i tem sa- 
mem: to należy do kompetencyi władz mi- 
nisteryalnych. Żaden rząd na świecie nie 
strzeże tak zazdrośnie swoich kompetencyi, 
nie chcąc podzielić się niemi ze społeczeń- 
stwem, jak właśnie rosyjski. 

Opieka biurokratyczna w Rosyi, rozta- 
czająca się nad całem rosyjskiem spole- 
czeństwem, — to jest główne źródło nie- 
mocy, w jakiem Rosya pogrąża sie coraz 
bardziej. Ta opieka biurokratyczna, kiero- 
wana przez kamaryllę, której członkowie 
trzymają się za ręce a równocześnie wza- 
jemnie przeciw sobie intrygują, — sprowa- 
dziłą Rosyę na drogi, prowadzące do ruiny, 
do upadku | 


Już cesarz Mikołaj I wskazał na tę o- 
piekę biurokratyczną, jako na zło, które 
było główną przyczyną przegrenia kampa- 
nii krymskiej. W ciągu pół wieku zło roz- 
rosło się do rozmiarów potwornych i pro- 
wadzi do przegrania kampanii o wiele po- 
ważniejszej, o wiele większej niż ta z przed 
lat pięćdziesięciu. 
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Bekralagi: 60 fen. za wiersz petitowy czterosznaltowy. 

W dziale kandlnwym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaliowy. 


oraz w Sesuowcu, Kaliszu, Łowiczu, Łomży i Bedzinia. 


BERLIN. (Urzędowe). Wielka Kwatera Główna donosi 10-go lutego: 
Wschodni teren walk: 


Wojska austryacko-węgior< a 


grupy wojskowej generala Linsingena, oraz armii 


generala hrabiego Bothmera odparły ataki słabych oddziałów nieprzyjacielskich. 


Nie nowego. 


Baikański teren walk: 


Zachodni teren wall: 


Wojska nasze odebrały Francuzom na północnym-zachodzie od Vimy większy 
kawałek rowu i odzyskały w okolicy Nouville utracona dawniej wyrwę. Do rak 
naszych dostało się 52 jeńców i 2 karabiny maszynowe. 

Na południe od Som me wielekrotnie odparto francuskie ataki częściowe. 

. Bezpośrednio na północ od Becquinecurt powiedłe się nieprzyjacielowi 
 włargnąć do malej części naszego rowu przedniego. 

Na wzgórzu (o mbres zrujnowaliśmy przy pomocy wysadzenia nieprzyjacielski 
korytarz minowy. Francuskie wysadzenia min w Wogezach na północnym 
wschodzie od Calles pozostały bez rezultatu. 


Paene niiae naa an 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 10-g0 lutego: 


Naczelne Dowództwo Wojskowa. 


stryacki. ' 


Rosyjski teren walk: 

Tak na froncie wolyńskim jak i wschodnie - galicyjskim nieprzyjaciel rozwija, 
wczoraj wzmożoną działalność, skierowaną przeciwko naszym strażom przednim. 

Wśród armii arcyksięcia Józefa Ferdynanda ponownie poprowadził on na rozmai- 
tych punktach oddziały wywiadowcze, aż do rozmiaru jednego batalionu, przeciwka na- 
szym liniom zabezpieczonym. Zwłaszcza w odcinku Górno-austryackiego pułku pie- 
choty Nr. 14 doszło do zaciętych walk siraży nizednich, które trwały także w clagu 
nocyi zakończyły się wreszcie zupełnem przepędzeniem nie- 
przyjaciela. Okolo pewnego szczególnie atakowanego oszańcowania naliezyliśmy 
przeszło 200 poległych Rosyan i wzięliśmy wielu jeńców. 

Nasze przednie posterunki na północnym-zachedzie od Tarnopola również 
walczyły zaciekle w nocy z dnia wczorajszego na dzisiejszy. 

Rosyanie ponownie napadli na wzniesione szańce, e których donosiliśmy w jed- 
nym z ostatnich komunikatów, zostali jednak znowu edpędzeni za pomoca kontrataku. 


Na granicy bessarahskiej landwera kroacka 


wyparła batalion rosyjski z dobrze 


zbudownej pozycyi przedniej, ku stanowiskom głównym. 


Włoski i Balkadski teren walk: 


Nie wydarzyło się nic szczególnego. 


Zastępca szela sziabu generalnego 
von Hoefer 
Feldmarszałek - porucznik. 


nemana WINNA 


Gdy rzucimy okiem na mapę wsehod- 
niego terenu walk, spostrzeżemy, iż poczy- 
nając od Dźwińska bojowy front niemiec- 
ko-rosyjski biegnie w kierunku południo- 
wym prawie równą nia i przecinając gra- 
nicę Galicyi wschodniej, przebiega ponad 
Strypą, a po tem przechodząc na _ teryto- 
ryum Bessarabii (na zachód od Chorima), 
dochodzi do granicy Rumunii. Na północy 
od Dźwińska front biegnie nad Dźwina, za- 
ginając się w kierunku północno-zachod- 
nim i dochodzi na zachód od miejscowości 
Szłok do zatoki Ryskiej. 

Że względu na równiutką linię frontu, 
w chwili rozpoczęcia ofenzywy tak Niemcy, 
jak i Rosyanie beda posie równe Szan- 
se zwycięstwa, chodzi tylko o to, kto roz- 
pocznie kroki zaczepne i czy obietze w tym 
celu dogodny punzt 


Rosyanie mogą rozpocząć ofenzywę v 
trzech punktach, mianowicie w centrum, i 
j. mniej więcej, na froncie pomiędzy jezie 
rem Miadział, na poludniu od Dźwińska « 
Pińskiem, oraz na skrzydłach: pólnocnem. 
t |. na froncie Ryga -= Dźwińsk — jezioro 
Miadzioł, lub pełudniowem Pińsk =- grani 
ca rumuńska, 

Gdyby Rosyanie rozpoczęli ofenzywe 
jednocześnie wzdłaż całego frontu, £ f. na 
przestrzeni od zatoki Ryskiej aż do grani- 
cy Rumunii, mogliby mieć najwieksze wi. 
doki powodzenia, lecz jest to rzeczą niemo 
żebna do wykonania w tych warunkech w 
jakich się obecnie Rosyanie znajdują. Przede- 
wszystkiem wzdłuż całego frontu musieliby 
oni zgromadzić kilka milionów ludzi, poza 
nimi odpowiednia ilość rezerw, no i musie- 
liby posiadać ogromną ilość artylervi wszel- 
kiego kalibru zaopatrzonej w amunicyę. W 
porównaniu z przeważającą liczebnie arty- 
leryą państw centralnych. Rosyanie tego 


| nio sa w stanie uczynić. Mogą więc Rosya- 
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— nie rozpocząć ofenzywę tylko na poszcze- | 


gólnych częściach ogromnego frontu. 


Przypuśćmy, że dowództwo rosyjskie 
«gromadzi odpowiednie siły na froncie je- 
zioro Madzioł — Pińsk i tu zechce przela- 
mać linie państw centralnych.  Jeżeliby 
Rosyanie rzeczywiście posiadali taki za- 
miar, wówczas musieliby przedewszystkiem 
przełamać silny i dobrze zabezpieczony 


- front niemiecki, poczem wypadałoby im to- 


czyć walki na trudnym terenie puszczy Bia- 
łowieskiej, oraz zdobywać twierdzę Brześć 
Litewski na południu, a Grodno, "Wilno i 
Kowno na północy, co pociagnęłoby za so- 
bą ogromne ofiary w ludziach, a jednocze- 
śnie spowodowałoby wielce niekorzystne 
dla Rosyan położenie, ponieważ wygieliby 
linię frontu w jego centrum ku „zachodowi, 
przez co byliby okrażeni przez nieprzyjacie- 
la z trzech stron, t. j. od północy, zachodu 
i południa. Nieprzyjaciel groziłby armii ro- 
syjskiej każdej chwili przełamaniem skrzy- 
del i okrążeniem. Z tego powodu rozpo- 
ezeta w tym punkcie ofenzywa, chociaż mo- 
głaby przy znacznych ofiarach osiągnać po- 
wodzenie, jest nadzwyczaj niebezpieczną 
dla strony prowadzącej ją. 
niej wielkiej ofenzywy, 
państwa centralne na wschodzie mieliśmy 


sposobność podziwiać przełamywanie w ten 


sposób frontu rosyjskiego przez armię ield- 
marszałka Mackensena. Były to z jego stro- 
ny kroki wielce ryzykowne, znajac jednak 


- doskonale taktykę przełamywania frontów, 


umiał on zawsze doprowadzić do zwycię- 
stwa i wyjść z niebezpiecznej sytuacyi, jak 
to miało miejsce chociażby podczas bitwy 
pod Łodzią w grudniu 1914 roku. 


Największe widoki powodzenia osią- 
gnęliby Rosyanie wówczas, gdyby zdołali 
przełamać front niemiecki i austryacko-wę- 
gierski na skrzydłach, przez co mimowoli 
musiałoby się cofnać centrum. Jest to jed- 
nak manewr dość trudny do wykonania, 
przedewszystkiem z tego powodu, że znacz- 
na odległość pomiedzy obydwoma skrzy- 
dłami utrudnia ujednostajnienie akcyi, do 
czego przyczynia się brak środków komu- 
nikacyjnych poza frontem rosyjskim. Dru- 
gą trudność w przeprowadzeniu tych ope- 
racyi stanowi bagnisty teren wzdłuż połu- 
dniowego brzegu Dźwiny, oraz sławne błota 
pińskie na skrzydle „południowem. Wresz- 
cie trzecia, zdaje się najważniejsza prze- 
szkoda, to czujność armii sprzymierzonych 
pod wodzą takich generałów, jak na skrzy- 
dle północnym feldmarszałek Hindenburg, 


na skrzydle południowem generałowie 


singen,  Boehm-Ermoli, 
Pilancer - Baltin. 


Roósyanie mogą również rozpocząć 
gwałtowną ofenzywę tylko na jednem skrzy- 
dle, a na drugiem maskować ruchy zaczep- 


hr. Botikmer i 


ne, ażeby „w ten sposób angażować siły 


przeciwników. Jeżeliby się rzeczywiście 
chwycili tego sposobu, to musieliby przede- 
wszystkiem przełamać centrum skrzydła 
północnego, ponieważ obejście go ponad 
zatoką Ryską, byłoby wprost niemożebnem. 
Przełamanie zaś, mogłoby nastąpić pomię- 
dzy Rygą a Dźwińskiem, co znów jest rzeczą 
bardzo trudną do wykonania ze względu 
na to, że wojska rosyjskie musiałyby prze- 
kraczać szeroką w tym miejscu Dźwinę, 
pod ogniem licznych bateryj niemieckich 
umieszczonych na silnie zbudowanych pozy- 
cyach. 

Go się zag tyczy operacyj na skrzydle 
południowym, to przed miesiącem mieli- 
śmy najlepszy dowód wytrzymałości frontu 
austr-węgierskiego. Jeżeliby z chwilą na- 
dejścia odpowiedniego momentu rozpoczęła 
ofenzywę strona przeciwna, t. j. państwa 
centralne, to najbliższym ich celem byłoby 
zdobycie Rygi i Dźwińska na północy, Miń- 
ska w centrum, Równa na południu, oraz 
wyparcie Rosyan z zajmowanego przez nich 
skrawka wschodniej Galicyi i posunięcia 
się na Podole ku Kijowowi. Wówczas bez- 
wątpienia wystąpiłaby po stronie państw 
centralnych neutralna dotychczas Rumunia 
i wkroczyłaby do Bessarabii, co byłoby o- 
stateczną klęską Rosyi. 


Nie przewidując ostatecznie czy i o ile 
sprawdzą się nasze przypuszczenia, stwier- 
dzamy, że stanowisko armii państw central- 
nych na całej rozciącłości terenu wschod- 
niego jest nadzwyczaj korzystne i zape- 
wniające im zwycięstwo. 


Posiedzenie skupsztyny w Rzymie. 


Jak to już doniosły depesze, około 60-u. 


członków skupsztyny serbskiej przybyło przed 


kilku dniami do Rzymu i próbowało odbyć 
tam posiedzenie, ażeby w ten sposób, w bra- 
ku rządu serbskiego, który, jak się zdaje, cał- 
kowicie przesłał funkcyonować, powiadomić 
mocarstwa koalicyi o sprawach i życzeniach 
ludu serbskiego. Posiedzenia zaś improwizo- 


- wanej w ten sposób skupsztyny odbywały się 
w sali konferencyjnej botelu „Quirinal*. Zna- 


Podczas ostat- | 
jaką prowadziły 


GODZINA 


miennem jest, iż Z góry postanowiono, że pra- 
| sa koalicyi nic o zebraniu tem ani wiedzieć 


ani pisać nie będzie. Naturalnie, wywnętrza-. 


nia się posłów serbskich były tego rodzaju, 
że podanie ich do wiadomości publicznej nie 


przyczyniłoby się bynajmniej do ułagodzenia. 


tarć, dających się zauważyć pomiędzy Poszcże. 
gólnymi uczestnikami koalicji. 

Przeważna część mówców przemawiała za 
przystąpieniem do porządkowania stosunków 
w Serbii, a to na podstawie zawarcia oddziel- 
nego pokoju. Występowano też ostro przeciw 
środkom, zarządzonym przez rząd serbski już 
po rozbiciu armii serbskiej. 

Do prezesa. ministrów Pasicza Zwrócono 
się, aby zechciał uczestniczyć w zebraniu, ten 
jednak odpowiedział, że ponieważ skupsztyna 
nie została zwołana przez króla, jak tego wy- 
maga ustawa zasadnicza, więc i uchwały 
zaimprowizowane w Rzymie nie miałyby 
żadnego znaczenia. © 

Zebraniu przewodniczył Milan Borerowie, 
poseł z Ochrydy, który od dawna już agituje 
za zawarciem przez Serbię pokoju oddzielne- 
go z) państwami centralnemi. 

Przebieg zebrania, według relacyi wycho- 
dzącej w Lugano „Deutsche Korrespondenz 
für auswärtige politik“ był następujący: 


- Poseł Lapszewic z Pristiny, który już daw- 


niej zwalczał gabinet Pasicza wystąpił z wnio- 
skiem wysłania delegacyi do króla Piotra z 
żądaniem, aby złożył koronę serbską, gdyż ani 
on, ani jego synowie nie będą mogli jej za- 
trzymać. Pasicz też powinien ustąpić. Nie mo- 
żna wymagać od mocarstw centralnych, aby 
traktować miały z temi osobami, które uwa- 
żają za głównych sprawców wybuchu wojny 
obecnej. Nie podobna też zatrzymać na stano- 
wiskach przewodnich tych ludzi, którzy Ser- 
bię wprowadzili na drogę zguby. Rząd serbski 
zobowiazał się wprawdzie, że nie zawrze po- 
koju oddzielnego, po tem jednak, jak hanie- 
bnie postąpiły sobie mocarstwa koalicyi wobec 
Serbii, liczyć się niema potrzeby. Sprzymie- 
rzeńcy wcale nie ujawnili zamiaru ani nawet 
nie okazali dobrej woli co do ratowania Ser- 
bii od zguby. Można poniekąd jeszcze zrozu- 
mieć i wybaczyć, że pomoc wojskowa nade- 
szła zbyt późno, lecz nigdy naród serbski nie 
pogodzi się z postępowaniem  czwórporozu- 
mienia po upadku. Ani Anglia, ani Francya, 
ani Rosya nie uczyniły nic absolutnie dla zła- 
godzenia nędzy, raczej patrzyły ze spokojem, 
jak tysiące Serbów ginęły z głodu i nędzy. 
Gdyby Serbia wstrzymywała się z rozpoczę- 
ciem układów pokojowych do ukończenia woj- 
ny, wtedy z wszelką pewnością jako państwo 
zniknęłaby z widowni, gdyż państwa central- 
ne postawią Anglię, Francyę i Rosyę w tak 
trudnem połóżeniu, że beż współczucia i skri 


| pułów poświęcą swych słabszych sprzymie- 


rzeńców, ażeby tylko możliwie więcej wytar- 
gować dla siebie. 

_" Wielu mówców zażądało wyjaśnień w 
sprawie gdzie się znajduje serbski skarb pań- 
stwowy. Według wskazówek rządu, zasoby 
banku państwa uratowano i przeniesiono do 
Francyi. Według wiadomości wiarogodnych o- 
trzymanych z Paryża, suma, złożona we Fran- 
eyi, przez rząd serbski przedstawia łak małą 
kwotę, że według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa musiały tam mieć miejsce wielkie 
nadużycia; Pasicz powinien udzielić dokład- 
nych wyjaśnień, w tej sprawie, jak również 
co do tego, czy istotnie zniszczono wszystkie 
zasoby rządu serbskiego przeznaczone na do- 
stawy wojenne, czego dokonano podobno dla- 
tego, by zasoby te nie wpadły w ręce państw 
centralnych. Jeden z deputowanych oświadczył 
krótko i dobitnie, że klęska Serbii nie była 
znowu tak bardzo nie na rękę królowi Piotro- 
wi i Pasiczowi, gdyż, widząc nieunikniony u- 
padek kraju, obaj podobno dokładnie nabili 
swe kieszenie i po wojnie będą mogli pędzić 
wcale dostatni żywot. 

Milan Borerowicz na zakończenie odczytał 
adezwę do żołnierzy serbskich, która żąda, 
ażeby nie walczyli nadal w szeregach czwór- 
porozumienia, lecz by powrócili do ojczyzny i 
złożyli broń. Odezwę tę podpisali prawie wszy- 
sey zebrani. Rząd włoski dał wreszcie do zro- 
zumienia parlamentowi serbskiemu, że nie 


pozwoli na dalsze posiedzenia i uprasza depu- - 


| towanych o zaniechanie na przyszłość we Wło- 
szech wszelkiej politycznej pracy i agitacyi, o 
dle mają zamiar liczyć nadal na gościnność 
włoskiej ziemi. Siedmiu członków skupsztyny 
„poproszono“ o opuszczenie granic państwa 
włoskiego. 


Japoński kryzys ministeryalny. 
Telegram własny „Godz. Pol“. 
Petersburg, 11 lutego. 
Petersburskie „Birż. Wied.“ donoszą z To- 
W Japonii oczekiwanym jest ogólny kry- 
zys ministeryalny, którego przyczyna tkwi w 


kio: 


braku parlamentarnej jedności. Obrady bud- 
żetowe w Izbie wyższej miały rozpocząć się w 
dniu 10 b, m. Większość członków izby wyż- 
szej, która pragnie zmienić warunki amorty- 
zacyi długów państwowych, natrafia na opór 
Izby niższej. Ponieważ parlament prawdopo- 
dobnie nie zatwierdzi ak rząd będzie 
musiał ustąpić. 
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PODSK l. 


Memoryal rzad Cesarski- ienitdiea | 
0 uroj jonych setkach towarowych. 


Telegram d „Godz. Pol". » 
Berlin, 10 lutego. 


„Norddeutsche Alig. Zeitg.* publikuje. dziś - 
memoryal rządu  cesarsko-niemieckiego w. 
sprawie traktowania uzbrojonych statków to- 
warowych. Memoryał rozesłany dziś został 
przedstawicielom państw neutralnych w Berli- 
nie. Do memoryału dołączono liczne dokumen- 
ty, a sam on rozpada się na cztery części. 

__ Pierwsza z tych części dowodzi, że jeszcze 

przed wybuchem wojny rząd angielski dał 
przedsiębiorstwom żeglugowym sposobność 
zaopatrzenia statków towarowych w działa. 
Mianowicie 23 marca 1913 r. ówczesny lord ad- 
miralicyi angielskiej, Williston Churchill, złożył 
w izbie niższej bardzo szczegółowe oświadcze- 
nie o tem, iż rząd ma zamiar dostarczyć angiel- 
skim „przedsiębiorstwom żeglugowym armat, 
amunicyi i odpowiednio wyszkolonego perso- 
nelu, a to w tym celu, by mogły one ćwiczyć 
załogi swych statków w obchodzeniu się z dzia- 
łami. Tow. żeglugowe chętnie przyjęły pro- 
pozycyę i rzeczywiście, zaraz po wybuchu woj- 
ny, krążowniki niemieckie stwierdziły, iż 
wszystkie liniowe okręty angielskie są wiza) 
jone. 

W drugim rozdziale wskazuje rząd n nie- 
miecki na to, iż władze angielskie ustaliły dla 
swych okrętów handlowych zasadę, że nawet 
będąc uzbrojonymi, tak długo zachowują one 
swój charakter spokojnych statków towa- 
rowych, dopóki posługują się swem  uzbro- 
jeniem wyłącznie dla swej obrony. Natomiast 
dla uzbrojonych okrętów rząd angielski posta- 
wił zasadę, że należy obchodzić się z nimi tak, 
jak z okrętami wojennymi. Rząd niemiecki nie 
pozostawił jednak wątpliwości co do tego, że 
okręty towarowe wskutek uzbrojenia się w ar- 
maty, otrzymują charakter wojenny i to bez 
różnicy, czy działa służyć mają do obrony, czy 
też do ataku. Państwa neutralne częściowo 
przyłączyły się do zapatrywania angielskiego, 
częściowo zaś zajęły wręcz przeciwne stanowi- 


stron wojujących pod regułę obowiązujące pod 
względem neutralności okręty wojenne. 
__ "Trzeci rozdział memoryału brzmi. jak. na- 
stępuje: 

1) W ciągu trwania wojny przeprowadzo- 


no uzbrojenie angielskich okrętów towaro- - 


wych coraz szerzej. Na podstawie sprawozdań 


niemieckiej marynarki wojennej znane są. li- 
czne przypadki, w których angielskie okręty 
tówatowś nietylko stawiały zbrojny opór nie- 


mieckim okrętom wojennym, lecz ze swej stro- 
ny bez powodu przechodziły do a- 
ta ku na nie, przyczem często posługiwa- 
łysięfałszywemiilagami. Do memo- 
ryału dołączony jest załącznik, w którym wyli- 
czono cały szereg takich wypadków. Z tego ze- 
stawienia, w którem z natury rzeczy tylko 
część takich wypadków mogła być umieszczona 
wynika, że to zachowanie się nie ogranicza się 
tylko do angielskich okrętów towarowych, lecz 
przeciwnie przykład Anglii naśladowały także 
okręty towarowe sprzymierzeńców Anglii. 


'2) Objaśnienia powyżej opisanego zacho- 


wania się uzbrojonych angielskich okrętów to- 


warowych, zawierają podane w wielu załączni- 
kach fotograficzne kopie tajnych wska-- 


zówek admiralicyi angielskiej, 
znalezionych przez okręty niemieckie na skon- 
fiskowanych okrętach. Wskazówki te regulują 
aż do najdrobniejszjszych szczegółów sposób 
wjakiatakowaćnależy za pomocą a- 
tyleryi niemieckie łodzie podwod- 
ne. Zawierają one dokładne przepisy o przyj- 


ryjskiej, przyjętej przez okrętytowarowe na po- 
kład. Załoga ta naprzykład ma zabronione no- 
szenie mundurów w portach neutralnych. Prze- 
dewszystkiem zaś wynika z tego, że te uzbrojo- 
ne okręty nie czekają na żadne kroki niemiec- 
kich łodzi podwodnych, lecz mają je same ata- 
kować. Pod tym względem szczególnie poucza- 
jącymi są następujące przepisy: 


'a) „Reguły co do używania i troskliwegó | 


utrzymywania uzbrojenia na okrętach towaro- 
wych, uzbrojonych dla celów obronnych“, po- 
stanawiają w rozdziale: . „Bitwa“ pod. Nr. 4: 
„Nie jest wskaązanem rozpoczynanie ognia na 
odległość większą, aniżeli 800 yardów, chyba, 
że nieprzyjaciel już poprzednio rozpoczął o- 
gień". Zasadniczo zatem, według tego przepi- 
su, ma okręt towarowy za zadanie rozpocząć 


ogień bez względu na zachowanie się: łodzi | 


podwodnej. . 

b) „Wskazówki, 
pódwodnych, wydane dla okrętów, 'uzbrojo- 
nych w celach obronnych“, zaznaczają pod ni. 


3: „Jeżeli w dzień okręt jest widocznie ścigany 


przez łódź podwodną i jeżeli dla kapitana jest 
widocznem, że ma ona wrogie zamiary, wów- 
czas ścigany okręt ma dla swej obrony. rozpo- 
cząć ogień, nawet jeśli łódź podwodna nie 
przedsięwzięła żadnej wrogiej czynności, jak 
naprzykład wystrzał armatni, lub wypuszcze- 
nie torpedy". Także w edług tej wskazówki, 


„wystarcza samo ukazanie się łodzi podwodnej 
na śladach okrętu towarowego, jako powód do 
-zbrojnego ataku. 


A 'się do łodzi 


| Skiem, oraz o zwiększeniu liczby: kadetów aka 


| daży koko za mosást: 


We ) wszystkich tych rozkazach, , które by- d 


sko i podciągnęly uzbrojone okręty towarowe |- 


„szych rowów, został OdPĘRONY. naszym 0- 


mowaniu, działalności i kontroli załogi artyle- | przez rzekę, został jednak „Sdparty ty: przeć. 


nasze stoczyły walkę z turecką baterya na 
| brzeżną, z której wyszły bez szwanku; po 


najmniej nie da się tylko . dá strefi 
-Jennej koło: Anglii, lecz są ważne na riieggra: 
niczony teren, położony jest jaknajwiększy nas 
cisk na trzymanie ich w tajemnicy, najwidocz- 
niej. w tym celu, by. sprzeczne. z prawem mię- 
dzynarodowem i zapewnieniaimi angielskiemi, 
zachowanie się okrętów towarowych pozostało 
qikryte tak przed nieprzyjacielem, jak i przed 
neutralnymi. . 

- 8) Według tego jasnem jest, że uzbrojone SE 
angielskie okręty towarowe mają urzędowe 
polecenie zdradzieckiego napadania na nie... 
mieckie łodzie podwodne wszędzie, gdzie je = 
| spotkają w swej blizkości, a zatem bezwzględ- . 
-nego prowadzenia wojny przeciwko nim. Po- 
nieważ reguły wojny motskiej Anglii jej sprzy: 
mierzeńcy przyjmują bezwzględnie, należy u- 
ważać, że dowód ten został przeprowadzony: 
także co do uzbrojonych okrętów” towarowych 
innych państw nieprzyjacielskich. 

Rozdział czwarty brzmi: <=- 

1) Wobec tych okoliczności nieprzyjaciel 
skie okręty towarowe; uzbrojone w działa, nie 
mogą rościć sobie prawa, aby były uważane za 
spokojne okręty handlowe. Dlatego. niemiec- 
'kie okręty wojenne otrzymują. rozkaz aby po 
pewnym, krótkim czasie, uwzględniającym in- 
teresy neutralnych, obchodziły się z ni- 
mi,jakzokrętamiwojennymi. 

2) Rząd niemiecki zawiadamia o tem pań- 
stwa neutralne, aby mogły swych obywateli 
przestrzedz przed powierzaniem swego życia i 
mienia uzbrojonym okrętom towarowym 
państw, znajdujących się na stopie dana. a 
państwem niemieckiem. = ` | 


kommikat: turecki. 


Koństantrnepol, 10 Te 


Główna kwatera donosi 10 lutego; 
Front kaukaski i front Iraku: „Nie ważne: | 

go nie zaszło. 
- Dnia 6 lutego flota żosyjska: : ostrzeliwała. 
port węglowy. Zunguldaku, . nie wyrządzająe. 
szczególnych szkód. Jeden z okrętów nieprzy-. 
jacielskich, który brał udział w tej walce, zó- 
stał torpedowany przez jednę z 2 8 łodzi 
podwodnych. i 
Front dardanelski: 7 lutego na wysokości 
Jeniszeiru krążownik nieprzyjacielski - wyrzue 
cił dziesięć granatów w kierunku wybsźą ż 
Teke Burun, nie wyrządziwszy szkód. 
Artylerya nasza zmusiła do ucieczki la 
wiec nieprzyjacielski, który przed południ 
przelatywał nad Sed ul Bahr. W obawie 
ogniem naszej artyleryi latawiec odl 
kierunku Imbros, ścigany przez jede 
syeh) RY | 


Mami hi ryj i 


| * Połersburk, 9 lafa 
-Wielki sztab Sen donosi Pgo w 
tego: 
Front zachodni: W okolicy Rygi GRE 
ną jest ciężka artylerya niemiecka. . Nasza: 
artylerya odpowiada z powodzeniem, < 
"Na pozycyach pod Dźwińskiem: ogień 
działowy i karabinowy był nieco adnie, o- 
żywiony niż zazwyczaj. me 
Pomiędzy jeziorami Meddum i i jeziorem 
Demmen silny oddział wywiadowców nies 
mieckich, którzy usiłowali zbliżyć się do na- 


gniem karabinowym. 
W Galicyi wywiązał się "ali “szere i 
drobnych utarczek pomiędzy | naszymi. i nie 
przyjacielskimi wywiadowcami. ` 
„Pod miejscowością Uścieczko nieprzy- | 
jaciel usiłował podsunąć się do przepraw 


nasz ogień. 
Morze Czarne: Okręty nasze ostrzeli 
wały ze skutkiem stanowiska tureckie n 
obszarze wybrzeża. | 
Na wybrzeżu anatolijskiem. torpedow 


czem były bezskutecznie. atakowane przez: 
turecką łódź podwodną. . i 

Eskadra naszych latawców * wodnych . 
zaatakowała wielkiemi bombami zakłady 
portowe Zunguldaku. 


- Front kaukaski: Toczą si się _ polmyśaw ; 
dla nas walki. ` 


-mojaia mni. 


Telegram własny „Godz. Pal. u TĘ 
Waszyngton, 10 lutego. 


Biuro Reutera donosi: Senat uchwalił præ. 
wa o wzniesieniu doku okrętowego do budo 
wy dreadnoughtów na wybrzeżu  kalifornij 


demii. aż w Annapolis o 300. 


Taka sgrzedaży oin. 


Telegram własny „Godz. Pol", Sa 
Ateny, 10: tiego. 
Grecki minister marynarki zabronił 


` taga testa „lód. Pol". 
"Berlin, 10 hte. 

Noih Zig.“ donosi 4 Sofii: 
Bułgar, internowany swego czasu w Mos skwie, | 
któremu. udało. się zbiedz, opowiada, Że od. 
chwili upadku Serbii, opinia publiczna w Ro- | 


syi uległa gruńtownej zmianie; 
niejsi mężowie stanu dochodzą do wniosku, że 


Rosya utraciła wszelką wiarę w zwycięstwo i To 
wybuch rewolueyi jest nieunikniony. Oticero- | | 
źwłaszcza, | | 
że rosyjskie siły padstawowe oddawna uległy E 
zniszczeniu, a w głębi Rosyi przebywa 4 mi- | 


wie i żołnierze upadli na duchu, 


lony zbiegów, kłórym w większej części za- 


graża śmierć głodowa. „Rosyjskie słery rządoś | 
we nie pokładają już żadnych nadziei w Ru- > 


mumii i i Gracyi, 


— Wła t tapale, mima ' y tal. 


Tek gram wlinny „Godz. Pol“. 
| Lugano, 10 lutego. 

| „Idea Nazionale“ opowiada swym naiw- 
nym czytelnikom o niebywałym zapale wojen- 
nym, jaki ma podobno ożywiać calą Rosyę, o- 
powiada dalej e bajecznych bogactwach cer- 
kwi rosyjskiej, które mogą być oddane do dy- 
spozycyi rządu, dalej jeszcze o nowem milio- 
newem wojsku, które z wiosną Rosya rzuci na 
Niemców, Jedyną przeszkodę stanowi pyta-. 


| nie, w 60 ubrać te miliony, jak je uzbroić i za- - 


opatrzyć w amunicyę. O to postarać się: już 
musi 'koalicya, a. zwłaszcza Japonia. 


"Przed otwarciem Duny. 


: Telegram wlasny „Godz. Pol“ 
ERA 10 lutego. 


ecz' donosi, że we wszyst- 
kie sprawach draed programu Du- 
zół członków jest zgodny, wyjątek sta- 
a jedynie członkowie skrajnej prawi- 
Na posiedzeniach wszystkich frakcyi 
rac zedwstępna. 


że tym razem blok postępowy odegra da- 
wną rolę. Rząd i blok dążą do porozumie- 
nia na podstawie. wzajemnych kompromi- 
sów. paca oczekiwać w Dumie wielkich 


ję? 


Frani 
(nym 1 neniecja 
„Telegram własny „Godz. |“. 
Sztokholm, 10 lutego. 

S aaki Inwalid" zat. aszeza wiadomość, 
źe cała Rosya oczekuje jeszeze przed wiosną 
rozpoczęcia ofenzywy niemi.tkiej. Mówią ró- 
owak 6 ofenzywie anustryacko-węgierskiej w 

dlieyi. Tam to podczas osiatriej ofenzywy 
Rosyanie. mieli podobno pos» ié się jedynie 


| dla koalicyi, ściągające na sicwie wszystkie si- 
iy nteprarjatielskio zwolnione z operacyj na 


Przy ekazyi „Inwalidś stwierdza, że w 
ciągu calej wojny wajsko rosyjskie grało rolę 
- pierunochronu w stosunku do frontu francu- 
|. sko-bolgijskiego. 


- ray wojne Hagi 


-Telegram ZAC „Godz. Pol“. 
Petersburg, 10 lutego. 


Gazeta „Riecz” donosi, że w myśl ukazu 
esarskiego z dnia 1 grudnia 1915 r, mini- 
sier spraw wenętrznych wydał przepisy obo- 

iązujące przy ponownych oględzinach lekar- | 

wszystkich. niezdolnych do służby woj- 
skowej z roczników 1885 do 1805. 


i miya ya orgli. 


Telegram wlasny „Godz. Pol“. 


‘Genewa, 10 lutego. 
Lyoński „Nouvelliste“ mniema, że rekwi- 
zycya wszystkich belgijskich okrętów handlo- 
wych i parowców trasportowych, oraz ograni- 
czenie dowozu z Anglii, zarządzone przez rząd 
belgijski i admiralicyę angielska, mają na ce- 
lu oswobodzenie okrętów, które mają poma- 


| gać przy Pr pora do | szeroko zakre- 


tuinreis 


Pewien | atio przysnają, iż Bytuacya obecna jest 


nawół. wybił" 


Wedlug  „Birżewych  Wiedoriośti" . 
wśród i deputowanych, pike przekonanie, 


TAa własny „Godz: Pal“. e 
Berlin, 10 lutego. 
- „raeglich. Rundchan* pisze: Dzienniki ru- 


bardzo poważna i sa zdania, i iż przyszłość Ru- 


"manii rozstrzygnąć się musi w najbliższych 


dniach. Zewnętrzna polityka Rumunii była 


: przedmiotem obrad kilku ostatnich narad mi- 


aeea: 


-- Wntolaie P i 


Telegram wlasny „Godz. Pol.“ + 
: Berlin, 10 lutego. -. 
> wredlig „Wiener Alem. Zing.“, wydany w 
Mire artykał wstępny Piotra Capra wy- 


"wołał w całej Rumunii ogromne wrażenie, 


Carp pisze v nim, między innemi, so następu- 


| „| je: cheemy wojny z Rosyą, gdyż pragniemy po- 


konać naszego odwiecznego wrogr odebrać 


| mu i we własne przyjąć dziedzictwo Bossara- 


bię od Chocima aż po morze, od Prutu po 
Dniestr. Nie jest to z naszej strony zachłan- 
ność. Bessarabia jest naszą własnością i ode- 
brać ją chcemy jako zagarniętą nam przez Mo- 
skali opeowiznę. Chcemy też Dobrudżę, calą 


tę ziemię, na której żyją i pracują Rumuni, co. 


przyznają sami Rosyanie, A na przyszłość za- 
żądamy. jeszcze Odessy i na wypadek, gdyby 
hordy moskiewskie zagrezić znów miały kie- 
dyś cywilizacyi curepeiskiej, my sami umocni- 
my europejski front nad Czarnym morzem. 


Wtedy dopiero będziemy mocni i po takiem 


zakończeniu wojny staniemy się czynnikiem, z 
którym Europa będzie musiała się liczyć. 


SmE własny „Godz. Pol”, 
Berlin, 10 lutego. 
Secolo" donosi o niesłychanej w Rzymie 


działalności dyplomatycznej. W konsulacie 
codziennie odbywają się narady Sonnino z po- 


slem rosyjskim von Giersem i greckim Coro- 
milasem. Przed południem Sonnino przyjmo- 


wał posła rumuńskiego, księcia Ghika, który 


od dłuższego czasu nie gawiedzał OPERA, s 


oraz posla serbskiego. 


boga OO koni 


- Brian w LJ i. 


Telegram własny „Godz. Pol, 
Berlin, 10 lutego. 
"Do „Berlin. Tgbl. « donoszą: Premier fran- 


cuski, Briand, przybył do Rzymu w towarzy- | 


stwie ministra Bourgeołs, dyrektora ministe- 
ryaliego Margerie, pomocnika szefa sztabu ge- 
neralnego Pellet'a, podsekretarza stanu do 
spraw amunicyj, Thomasa i jego zastępcy, 
generała Dumenil'a. Z doboru osób, towarzy- 
szących premierowi, wnioskować można, iż 
jednym z najważniejszych celów podróży Brian- 
d'a będzie ściślejsze związanie Włoch z pary- 
ską centralą czwórporozumienia pod wzglę” 
dem wojskowym, politycznym i gospodarczym. 

Z powodu przyjazdu Brianda, zamieszcza 
„Corriere della Serra" płomienny artykuł, w 


którym mówi, iż naród oczekiwał z bijącem 


niespokojnie sercem przyjazdu ministra, My 
wszyscy — mówi dziennik medyolański — ży- 
jemy tu pod grozą jutra i nie nam nie pomoże, 
że mądrzy dziś jesteśmy po szkodzie, gdy po- 
pełnione zostały błędy, których skutki ciążą 
dziś okropnie na nas wszystkich. Nieustanne 
rozdwojenie w łonie mocarstw, należacych do 
tzwórporozumienia —- to jest tragedya, która 
przytłacza w nas nastrój publiczny. Jeśli chce- 


my zwyciężyć, musimy stanąć w zwartym sze 
| regu, inaczej bowiem nasi mężowie stanu mi- 


mowoli ściągną na nas najstraszniejsze ze 
a: zawodów. 


turze W Włoch, 


Telegram ZAC „Godz. Pol”. 
Lugano, 10 lutego. 
Rzymski „Popolo d'ltalia" oburza się na 
powołanie rezerwistów greckich z zagranicy 
i przypuszcza, że jest to do pewnego stopnia 
| odpowiedź rzadu greckiego na gotowość czwór- 


| porozumienia do niesienia pomocy  finanso- | 


wej. Nie ulega watpliwości, że przy gotowania 


zbrojne Grecyi skierowane sa t. przeciw CZWÓT= 
porzumieniu. 


> rh z ; i 
omtardowanie Smyrty. 
. Telegram własny „Godz. Pol”, 
| Londyn, 10 lutego. 
„Daily News“ donosi z Aten: Dowiedzia- 
ne się z Mytileny, że francuska eskadra lataw- 
ców bomhbardowała wczoraj Smyrnę. O wy- 


, rządzonych  szkodach nie otrzymano żadnej 
wiadomości. że: | 


| kilka minut później spadły trzy bomby na po- 
A bliżu szkoły w Broadstairs. Strat w ludziush 


-| szkód prócz szyb okiennych. 


„| broń 11 roczników, do których należą urodze- 
ni w latach 1886 do 1896. 


 Lansingiem. Wyjaśniono, że prezydent uwa- 


! mo stróżowania krążowników angielskich, o- 
` krętom niemieckim udalo się opuścić porty 


+ | gami Słanów Zjednoczonych, 


POL srr | 


Telegram własny „Godz. Pol", 
- Londyn, 10 lutego, 
Doniesienie urzędowe głosi: O godz. B-ej 


TTW 


min. 30 po południu dwa niemieckie latawce - 


morskie zbliżyły się do wybrzeża Kent. W 
le w pobliżu Ramsgate i cztery bomby w po- 


niema. Bomby nie spowodowały żadnytk 


size kann yz in 


_ Telegram własny „Godz. Pol". 
Londyn, 10 lutego. 


Doniesienie urzędowe glosi, że wczoraj 
po południu podczas ataku pow ietrznego na 
wybrzeże raniono dwie kobiety i dziecko. 
Do kontrataku przeciw lotnikom nieprzyjaciel- 
skim wzleciała pewna liczba latawców mary- 
narskich i wojskowych; nieprzyjaciel natych- 
miast ustąpił z placu. O walce w powietrzu 
nie otrzymano AŻ PASJE 


W obawie ji Zeppelitani. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Bern, 10 lutego. 
Do „Lokalanzeigera” donoszą z Hagi: 
Przymiusowe gaszenie świateł o pewnej ozna- 
czonej godzinie obowiązkowe było dotąd tyl- 
ko we wschodnich i południowo - wschodnich 
okolicach Anglii, ostatni najazd Zeppelinów 
dowiódł, że północno-zachodnie i centralne 
hrabstwa również nie są dostatecznie zabez- 
pieczone, postanowiono więc rozciągnąć roz- 
poaa gaszenia świala i na le części An- 
g 2 


Bannon aita arare acc 


Eoia najadi Zeppolinów. 


Telegram własny „Godz. Pol". 
Berlin, 10 lutego. 
Według doniesień pism kolońskich, pod- 
czas ostatniego najazdu zeppelinów na Anglię, 
oprócz krążownika „Caroline, zatopione zu- 
stały dwa inne torpedowce angielskie. 


Powołanie W ki gli. 
"Telegram własny „Godz. Pol“ 


Londyn, 10 lutego. 
Na dzień 8 marca r. b. powołano pod 


cara ROSE Np żę 


Murawa „siteni“, 


Telegram własny „Godz. Pol". 
New York, 10 lutego. 
_ „„Assoziated Press” dowiaduje się z de- 
peszy prywatnej, otrzymanej z Waszyngtonu, 
że sprawa „Lusitanii” jest na dobrej drodze. 
Uwagę tę uczynił wysoki dygnitarz po nara- 
dzie prezydenta Wilsona z sekretarzem stanu, 


ża ostatnią propozycyę Niemiec, jeżeli nie za 
zupełnie, to przynajmniej za prawie możliwą 
do przyjęcia. 
Telegram własny „Gadz. Pol“ 
Berlin, 10 lutego. 
Z okazyi toczących się układów w spra- 
wie „Lusiłanii” „Lokal Anzeiger. pisze. Wia- 
domości, które do dnia dzisicjszego nadeszły 
ze stolicy Sianów Zjednoczonych, nie upraw- 


niają jeszcze do twierdzenia, jakoby sprawę 


„lusitanii” można było uważać już za zała- 
twioną, jak to ciągle głosi prasa. Pewnem jest 
tylko to, że, wnosząc z dosłownego brzmienia 
wyjaśnień, pomiędzy Berlinem a Waszyngło- 
nem, poczynione zosłaną jęszcze dalsze kroki. 


Telegram własny „Gadz. Pol“, 

Lencyn, 10 lutego. 

Biuro Reutera donosi z Waszyngionu: W 
tekście odpowiedzi w sprawie „Lusitanii” za- 
nim zostanie ona wręczoną niomieckiemu mi- 
nisteryum spraw zagranicznych mają być uczy» 
nione pewne poprawki. Nastąpi to w dniach 
najbliższych, zanim jednak nota w redakcyi 
ostatecznej przybędzie do Waszyngtonu, upły- 
nie jeszcze sześć dni. 


Wom m mi 


Telegram wlasny. „Gadz. Pols. 
Paryż, 10 lutego, 
Temps“ donosi z Rio de Janeiro: Pomi- 


Ameryki południowej. Okręty te przebierają 
obecnie ocean Atlantycki i Spokojny pod tla- | 


Rozdrojen mie Cagir ia. 


Telegram Giny „Godz. Pol” 
Berlin, 10 lutego! 
Do „Berl. Tgbl." donoszą z kwatery wo 
jennej, iż ogólne rozbrojenie Czarnogóreów 
przeprowadzone już zostało w całym kraju 
Wbrew alarmującym pogłoskom, rozsiewanym 


przez prasę, nieprzychylną dla Niemiec, kwa- 
| tera wojenna zapewnia, iż rozbrojenie odbyło 


się bez wszelkiego oporu ze strony Czarnogór 
ców, którzy poddawali się bez wahania. 


Mrhowie w Albani, 
Telegram własny n Godz. Pol". 
Paryż, 10 lutego. 
Do „Journalu“ donoszą z Aten, że w Al 
banii znajduje się 20,000 żołnierzy serbskich, 
którzy mają być przewiezieni na Korfu. Na 
Korfu oczekują przybycia Essada Paszy i je 


go wojska. 
Osadzono 


Tiran. 


Telegram wlasny „Godz. Fol”, 
Berno, 10 lutego. 
„Corriere della Sera“ dowiaduje się z Pee 
ryža, że Bulgarzy w pochodsie na Duraszo 3a 
jeli właśnie Tirane. | 


ROŚCI EAZA. 


Na granicy grecko-buinarskiej, 


Telegram własny „Godz. Pol. 

Berlin, 10 lutego. 
„Frankfurter Zeitung“ donosi: Według 
wiadomości nadeszłej z Aten do Paryża, fran- 
cuskie siły zbrójne w Salonikach ruszyły nad 
granicę grecko » bułgarska i znajdują się w 
kontakcie z nieprzyjacielem. Do Salonik na- 
deszły posiłki z kraju ojczystego. W razia 
oienzywy ma w niej wziąć udział również i 
armia serbska. 


rafy francuskie W Baliorci. 


Telegram własny „Godz Pol“, 

A Berlin, 10 lutego. 
„Lokalanzeiger* donosi: Ze szczupłych 
sprawozdań pism paryskich okazuje się, że 
straty poniesione przez Francuzów w Beliorcia 
i okolicach wskutek działań ciężkiej artyleryi 
niemieckiej nie dadzą się ściśle ustalić, Spra- 
wozdania nie wymieniają ani liczby ofiar, ani 
czasu ostrzeliwanych punktów. 


ucz wc tok aage 


 (e'rzel: wanie Relforta. 


"Telegram See, „Godz. Pol“. 
Paryż, 10 lutego. 
W wieczornem sprawozdania urzędowemń 
ze środy donoszą między innemi co następuje: 
„Dzisiaj pomiedzy godz. 5 i pół a 6 m. 40 wie 
zerem nieprzyjacei . © vstrzelił na Reltort i je 
ge okolice siedem cię.kich pocisków". 


luita rójskow w inii. 


Telegram SP NAC „Godz. Pol. 

Londyn, 10 lutego. 
Związek górników, który swego czasu nie 
brał udziału w głosowaniu partyi robotniczej 
kad sprawą wprowadzenia obowiązkowej 
służby wojskowej, powziął obecnie uchwałę © 
na zebraniu w Lancaster, w której wypowiadz 
się przeciw służbie obowiązkowej. 


L Cami Wizyty cara Ferdynanda. 


Telegram własny „Godz. Pol". 
Solia, 10 lutego. 


2 okazyi spotkania cara Ferdynanda z ce 
sarzem Wilhelmem w Cesarskiej Kwaterze 
Głównej, półurzędowe „Echo de Bulgaris“ pie 
sze: „lrzymierze Bulgaryi z państwami ten- 
tralnemi było naturalnym zwiazkiem politycze 
nym, wynikającym ze wspólności celu, który 
zamierzono osiągnać, Dziś jednak czują wszy 
sey Bułgarzy, że ta wspólna praca Niemiec, 
Austro-Węgier, Turcyi 1 Bułgaryi nabrała 
trwałej wartości historycznej, Z tem nowem 
przymierzem nastała nowa era w rozwoju 
Bułgaryi, przyczem przymierze oparte jest na 
wzajemnem zaulaniu. Spotkanie dwóch wład- 


| ców wypadło jednocześnie z wyjazdem Brian- 


da do Rzymu i wówczas gdy Bulgarya i jej 
sprzymierzeńcy we wzajemnej zgodzie i jedno- 
ści mogą powiuszować sobie pomyślnych wy: 
ników i żywić wiarę w zwycięstwo ostateczne. 
Jednocześnie członkowie koalicyi usiłują e 


| kryć niepokój w potoku słów, któremi wzaje- 


| mnie zalewają Się, rozważając, w jaki sposób 


można byłoby zdruzgotać Niemcy. Żadna siła 
nie może nic zmięnić w tym sianie rzeczy. 


> wot E apin „et 


NĘĘ 


Ę 


_ Malendarzyk. 
Dziś: Objaw. N. M. P. w Lourdes, 
- Jutro: Eulalii P. 


Rocznice. 


Ksiądz biskup warmiński, Paweł 


‘Dnia 11 r. 1466. 
F Legendorif, oświadcza się prze- 


ciwko Krzyżakom i do miast, oraz 


zamków swoich przyjmuje załogi 
króla Kazimierza JJI Jagielloń- 
czyka. 


z 1046. Królowa Ludwika Marya zjeżdża 
- uroczyście do Gdańska, gdzie do- 

znaje przyjęcia świetnego. 
M Umarł w Petersburgu król Stani- 


sław August; pochowano go w 
kościele św. Kalarzyny przy New- 
skim Prospekcie. 
| l (PR. 
Rada miejska. 
Pierwsze w roku bieżącym posiedzenie oj- 
ców naszego miasta zgromadziło 29 członków 
Rady. Zagaił je przewodniczący Rady, p. Trie- 
be. Po odczytaniu protokółu z posiedzenia po- 
przedniego, zgromadzeni przyjęli do wiadomo- 
ści, że prezydent policyi zamianował na rok 
1916 jako prezesa Rady, p. Juliusza Triebego, 
a jako wice-prezesa 
obu ponownie. 
Następnie przystąpiono do wyboru sekre- 
tarza Rady miejskiej i jego zastępcy. Magistrat 
przedstawił na te stanowiska jako kandydatów 
dra Briutigama i dra Rabinowicza. Obecni wy- 
stawiają kontrkandydatów w osobach dra Ster- 
linga i p. Markowskiego. W głosowaniu dr. 
Bräutigam otrzymał 17 głosów, dr. Sterling — 
14. Sekretarzem więc zostaje dr. Briiutigam. 
Zarządzone następnie głosowanie dotyczyło 
wyboru zastępcy sekretarza. Większością jed- 
nego głosu wybrano dra Rabinowicza. Prowa- 
dzącym protokuły zebrań został porucznik 
Dummer. ima 
Zwrot pożyczki przymusowej. 
Trzecim punktem porządku dziennego by- 
ło powzięcie uchwały co do zwrotu pożyczki 
przymusowej (676,000 mar. z należytości za za- 
rekwirowane przez władze wojskowe surow- 
ce). Suma powyższa stanowi w przybliżeniu 
5% sumy ogólnej, przyznanej fabrykantom 
łódzkim za zarekwirowane surowce. Gdy kwo- 
ta wpłynęła od władz do wypłaty, magistrat u- 
żył jej w drodze pożyczki przymusowej na po- 
trzeby miejskie. Obecnie jednak, gdy miasto 
$abrykariei zwrócili się o wypłatę owych 678. 
tys. mar. Prezydyum policyi i magistrat wyra- 
ziły już swoją zgodę, chodzi zatem tylko o de- 
cyzyę Rady miejskiej. 
Rada bez dyskusyi zwrot pożyczki przy- 


Likwidacya Komitetu obywatelskiego. 

W dniu 30 czerwca 1915 roku zawieszono 
działalność łódzkiego Komitetu Obywatelskie- 
go, którego kompetencye przejął Magistrat 
wraz z Radą miejską. Wyłoniona specyalna ko- 
misya przeprowadziła rewizyę finansowej stro- 
ny działalności Komitetu. Na posiedzeniu 
wczorajszem wynik tej rewizyi reterował czło- 
nek jej, dyr. Gajewicz, który w dłuższem prze- 

„. mówieniu podkreślił cały ogrom zadań i pracy 
byłego Komitetu w tak trudnych chwilach. O 
rozmiarach działalności Komitetu świadczy 
choćby budżet, wynoszący w ciągu 10 miesięcy 
istnienia olbrzymią sumę 6,832,254 rb. 

Wpływy b. Komitetu obejmują pozycye nastę- 
pujące: | 

-~ 1) Rb. 1,215,000, jako fundusz dla rezerwistek. 
Komitet na rachunek władz rosyjskich czerpał dla 
kuratoryum opieki nad rezerwistkami, ustanowio- 
nego przez władze rosyjskie bony miejskie na sumę 
okolo 200,000 rb. miesięcznie. 

2) Rb. 198,659 kop. 19, jako fundusz szpitala 
Czerwonego Krzyża wyższych zakładów naukowych 
w Petersburgu. Suma ta, również wydatkowana bo- 
nami, zwrócona została przez rząd rosyjski. 

8) Rb. 2.000.000 tytułem pożyczki od rządu ro- 
syjskiega wniesiona tylko w części. Resztę pokryto 
bonami. Da e 

4) Pożyczka wewnętrzna miejska, która przy- 

niosła 38,097,100 rb. 

5) Z wyrębu lasów miejskich osiągnięto 209,748 
rb. 28 kop. 

6) Różne wpływy na rzecz dawnego magistratu 
wyniosły 58,426 rb. 74 kop. 

7) Łódzki Komitet rozdziału 
20,028 rb. 78 kop. 

8). Komitet opałowy — 16,926 rb. 06 kop. 

8) Z przepustek towarowych 8,819 rb. 75 kop. 

10) -Droga żel. fabr.-Lódzka 5.007 rb. 

11) Ofiary przypadkowe 655 rb. 3 kop. 

12) Gazownia łódzka 583 rb. 

Razem żródła dochodowe stanowiły 6,831,403 
tb. 78 kop. 

W pozycyach rozchodu najwyższą sumę przed- 
stawia pomoc biednym, bo aż 2,792,810 rb. 49 kop., 
za nią idzie 1,215,500 rb. na rezerwistki, wreszcie 
tachunek dostaw nakazanych. wynoszący 759,849 rb. 
48 kop.. To są trzy pozycye największe, ilustrujące 
zasadnicze dziedziny, obiste działalnością b. władz 


chleba i mąki — 


p. Leona Koźmińskiego, 


dza gotówką z 10-milonowej pożyczki, 


- Po dokonaniu rewiżyi na podstawie bilansu, do- 
starczonego komisyi przez Magistrat, Gł, Kom. oby: 
| watelski przedstawił rachunek dodatkowy na sumę: 
ogólną 419,172 rb. 89 kop., w którym naczelne miej- 
sce zajmuje druga rata pożyczki od rządu rosyjskie- 
go, przywieziona przez p. L. Grohmana po zajęciu 
Warszawy przez wojska niemieckie — w- sumie 
850,000 rh. E | 
- Po szczegółowem omówieniu głównych po- 
zycyj w bilansie Komitetu, Magistrat przedło- 
żył Radzie rezolucyę, udzielającą Komitefowi 
absolutoryum, tudzież akceptującą jego zobo- 
wiązania finansowe. aż 
Rezolucyę przyjęło bez dyskusyi. 
Interpelacje. | 
Przewodniczący oświadcza, że w dniu u- 
biegłym wpłynęła interpelacya, podpisaną 
przez radnych: Winnickiego, Markowskiego, 

| Szaniawskiego i Brinkenhoffa w sprawach: 1) 
nieporządków tramwajowych, 2) okradania 
sklepów w nocy i 8) braku ziemniaków w 
mieście. | 

„ Interpelacyę uzasadnia radny Winnicki. 

Tramwaje łódzkie — mówi on — zawsze 
były brudne, niechlujnie utrzymywane. Dzie- 
je się to nadal, mimo grożącej nam epidemii 
tylusu. Poza tem zauważyć się dają rozliczne 
niedomagania. Jednem z jaskawszych jest 

| np. fakt obserwowany często, że wskutek skru- 
pulatnego trzymania się rozkazu, dotyczącego 
przyjmowania opłaty za bilet w monetach je- 
dnakowej. waluty, wynikają ciągłe nieporozu- 
mienia. Jeśli np. dziecko, jadąc do szkoły, ma 
5 jen. i 2 grosze, konduktor wyrzuca je z wa- 
gonu. 

Co do drugiego punktu interpelacyi stwier- 
dza mówca, że ostatnio wzmogły się znacznie 
kradzieże, dokonywane w czasie pomiędzy go- 
dziną 12 a 4 w nocy. W jednym tygodniu przy 
ul. Głównej okradziono 12 sklepów. Policya, 
widocznie wskutek małej liczby szeregowców, 
nie reaguje dostatecznie na ten objaw. Nale- 
żałoby uruchomić instytucyę stróżów nocnych. 

Co do punktu trzeciego, zaznaczył inter- 
pelant, winna jest temu Delegacya zapro- 
wiantowania miasta, na której czele stoi obec- 
ny tu p. Hofiman. „Dobrze jest — mówi mó- 
wca — że mamy p. Hoffmana, ale lepiej było- 
by, gdybyśmy mieli ziemniaki“, Wobec usta- 
lenia ceny maksymalnej na 90 kop. za ówiart- 
kę, włościanie nie dowożą tego produktu, któ- 
rym niemal wyłącznie karmi się więcej, niż 
dwie trzecie ludności. | 

Tramwaje — kradzieże — ziemniaki. 

Nad wnioskiem 4 radnych wywiązała się 
ożywiona dyskusya. Przedewszystkiem zabrał 

„głos p. Jarociński, radny magistratu i zas 
razem członek zarządu tramwajów. Tramwa- 
je są obecnie myte co dzień zrana. Większej 

| liczby wagonów nie można uruchomić, brak 
bowiem smarów. o. 5 

Radny Winnicki: Zarząd tramwajowy 
lekceważy sobie publiczność, mimo wielkich 
zysków, jakie ciągnie z miasta. 250-rublowe 
akcye tramwajowe mają obecnie kurs 750 rb.! 
Gdy wskutek braku smarów okazała się w 
Warszawie konieczność zmniejszenia liczby 
wagonów, tamtejszy zarząd prosił władze 
miejskie o pozwolenie ograniczenia ich ilości, 
gdy tymczasem w Łodzi czynią to samodziel- 
nie. Mycie wagonów należy uskuteczniać wie- 
czórem nie rankiem, gdyż kurz uliczny przyle- 
ga do mokrych wagonów, brudząc je. odrazu. 
W sprawie braku ziemniaków udzielił 
wyjaśnienia członek magistratu Hoffman. 
Delegacya zaprowiantowania miasta troskli- 
wie zabiega, aby Łódź nie cierpiała wskutek 
braku dowozu produktów. Zamówiła ona zgó- 
rą milion korcy ziemniaków, i była możność 
otrzymania dziennie 40-50 wagonów tego pro- 
dutku, atoli zaskoczyło nas zaprowadzenie mo- 
nopolu na ziemniaki. Zanim sprawa ta zosta- 
nie uregulowana, odczujemy przez czas pe- 
wien brak ziemniaków. Wszystkie jednak 
kroki zostały poczynione, by czas ten skrócić 
i zapewnić Łodzi dostateczną ilość tego istot- 
nie najważniejszego produktu. | 

Tyfus,. 

i „Przewodniczący prosi obecnego na posie- 
dzeniu radnego, dra 'Trenknera, o udzielenie 
informacyj co do rozmiarów epidemii tyfusu i 

| środków, przedsięwziętych dla zwalczenia jej. 

Przedewszystkiem dr. Trenkner ustala, że 
pogłoski, kursujące w mieście o wielkich roz- 
miarach epidemii, są przesadzone. W Łodzi ty- 
fus panował zawsze. Ponieważ jednak nie pro- 
wadzono szczegółowej kontroli, przeto nigdy 
nie można było ustalić ilości zasłabnięć. Dane 

i statystyczne znane są tylko za rok ostatni. W 
r. 1915 zanotowano 180 wypadków. Od pa- 
ździernika liczba zasłabnięć wzrasta, aż przy- 

chodzi chwila obecna, gdy w ciągu ostatnich 
dni 40-tu stwierdzono 280 wypadków. Nie jest 
to wiele, gdy się zważy, że np. w Warszawie, 
nie tak dawno, w jednym tylko szpitalu leżało 
1,000 chorych. - | 

Śmiertelność wskutek tyfusu jest bardzo 

mała. Umiera bowiem 7%. Stosunek ten byłby 
jeszcze mniejszy, gdyby nie to, że zapadają na 
tę chorobę starzy i dzieci... : i 

- Siedliskiem tyfusu jest północna strona mia- 
sta, zamieszkała przeważnie przez ludność ży- 

„dowską. Wogóle choroba ta głównie. żydów 

| nawiedza. Na stu chorych jest 85 żydów. O- 

| statnio epidemia „przełamała front“, ograni- 
exony ulicą Konstantynowską, Nowym Ryn- 


I 


wypadki tyfusu w innych dzielniach, = 


gniarki stwierdzają, że pasorzyty te rozmnoży- 
ły się w sposób zastraszający. Chorzy mają 
ich na sobie „jak piasku. = 0. 
Radny Pinkus: Czy istotnie tylko 
choroby? . Czy w Łodzi było "iedy mniej bru- 
du? A może to osłabienie żołądka. wskutek 
głodu powoduje choroby? Sao 
Dr. Trenkner: Bezwątpienia, . ma to 
pewien pośredni wpływ na rozwój. epidemii, 
gdyż organizm gorzej odżywiany, mniej jest 
odporny na choroby. Wogóle jednak głównym 
powodem są warunki, wytworzone obecnym 
stanem, a zwłaszcza nieprzestrzeganiem czy- 
stości przez ludność. Po zajęciu Łodzi napły” 
nęła znaczna ilość, kupców i niekupców ze 
wschodu. Stwierdzono wypadki tyfusu u osób, 
przybyłych z Litwy i z za Wisły. Odbywa się 
„wymiana tyfusu“... Jestem przekonany, że w 
trzy miesiące po zawarciu pokoju tyłusu nie 
będzie. = WIZ 8 0 

-" Jedenzradnych. Tak, jak bonów 
łódzkich. z 


przedsięwzięte zostały środki następujące: 
Wszystkich chorych umieszcza się w szpitalu. 
Osoby z najbliższego otoczenia, po skrupulat- 
nej dezynfekcyi, są lokowane w domu izola- 
cyjnym, skąd, w razie stwierdzenia choroby, 
przenosi się je do szpitala. Posiadamy obecnię 
240 — 250 łóżek dla chorych, prócz tego mamy 
w perspektywie, ofiarowany przez władze na 
ten cel gmach gimnazyum przy ul. Mikołajew- 
skiej. Posiadamy 54 dezyniektorów, . dwa ru- 
chome aparaty dezyniekcyjne; nadto Warsza- 
wa oliarowała jeszcze 2 takie aparaty, które 
już znajdują się wdrodze. Przy Delegacyi zdro- 


nego osobnika poddajemy kąpieli, a całą o- 
dzież jego dezynfekcyi. Wyjaśnienia dra Trenk- 
nera przyjęto do wiadomości, poczem posie- 
protokułu. WEZ | 
ep e ę w) ka. | 
Kronika łódzka. 


Romani 


Z Delegacyi zaprowiantowania miasta. 
W cenniku Delegacyi zaprowiantowania 
miasta obecna cena kartofli podwyższona 
została do 6 marek za podwójny korzec. No- 
wo sprowadzony przez Delegacyę groch zielo- 
funt. Ser „Fdamer* kosztuje 1 markę 75 fen. 
za funt. a 


Sprzedaż koksu z gazowni miejskiej. 


detalicznej sprzedaży koksu w. gazowni miej- 
skiej, obecnie sprzedaż detaliczna tegoż odby- 
wa się bez przerwy, we wtorki i piątki, w go- 
dzinach od 7 rano do 12 w poł. i od 2-do 3 pp. 
Gazownia jest upoważniona przez Ces. niem. 
prezydyum policyi do sprzedaży detalicznej 
koksu w ilości, nie przewyższającej pół hek- 
tolitra koksu na osobę. 
koksu wynosi 1 markę 30 fenigów, w walucie 
niemieckiej — 87 kop. w rosyjskiej lub bona- 
mi. Przy wykupieniu biletu należy mieć 
przygotowaną drobną monetę. W dni sprze- 


czekuje kilka tysięcy osób. | 


Z wydziału tanich kuchni. 
Na ostatniem posiedzeniu wydziału posta- 
nowiono między innemi zwrócić się do komi- 


ba. Zarazem poczyniono starania u „władz, 
aby kuchnie miały ułatwione zakupy najnie- 
zbędniejszych artykułów, których brak zagro- 
zić może egzystencyi kuchni. 

Wobec prośby kilku kuchni o wydanie im 


trzeby, postanowiono prosić Delegacyę niesie- 
nia pomocy biednym o asygnowanie na ten 
cel 30.000 mar. Suma ta będzie podzielona 
między wszystkie kuchnie. Pożyczki są ZWrU- 
tne. Pda et. 
W celu walki z chorobami zakażnemi u- 
chwalono zwrócić się w drodze właściwej do 
Delegacyi zdrowotności, ażeby przedsięwzięte 
zostały skuteczne środki zapobiegawcze. Głó- 
wnie chodzi o ochronę personelu kuchni, sty- 
kającego się bezpośrednio z konsumentami 
tanich obiadów.  . 5. A 
Wypłata zasiłków tanim kuchniom za 
czas od 16 do 31 ub. m. odbędzie się dziś o 
godz. 10 — ii przed południem. Zasiłki nie 
odebrane w tym czasie, wydane będą dopiero 
przy wypłacie następnej. RE 


Z Magistratu. 


strza, p. Schoppena, i radcy prawnego. Magi- 
stratu, p. Volgla, oraz kancelarya główna bęcą 
się znajdować w budynku starego magistratu 


(poszkoinym) przy Nowym Rynku. © 


Wsparcia na. węgiel. i | 
© Jak wiadomo, Delegacya nies. pom. bied- 


kiem etc., stwierdzono. bowiem. sporadyczne 


Dr. Trenkner. W celu walki z tyfusem | 


wotności powstała sekcya kąpielowa, gdzie da: 


dzenie rady zamknięto o godz. 7 odczytaniem 


ny sprzedawany jest w cenie 66 fenigów za. 


- Po wznowieniu w dniu 14 ubiegłego m-ca . 


daży koksu w „ogonku“ przed kasą gazowni o- 


tetu rozdziału chleba i mąki.o wydawanie ku- 
chniom pewnej ilości mąki dla wypieku chle- 


pożyczek na zakup artykułów pierwszej po- 


. Bezpośrednim powodem rozrostu epide- | 
mii jest robactwo, a mianowicie wszy. . Pielę- 


robactwo stanowi bezpośrednią przyczynę tej |- 


(la reprezentować i bronić spraw . .rzemieślni:. 


| obecnie nowozorganizowane -koło będzie da 


| koła postanowiono zwoływać w 
} tek o godz. 6-ej po południu. 


| daizmie". © 


Cena pół hektolitra |; 


m wą a 


Z dniem dzisiejszym biura nadburmi- = 


| sprawę karną: 
| Kaźmierczak i Józef Cebuls 


nym zamieniła wydawżnie opału w naturze + Serstwo. Kradzież popełniono. v* 


|ha wsparcia pieniężne. Tym sposob, 


. węgiel obliczono w stosunku -25 kop; na ošo- 


| M. Bawarskiego, z udziałem 21 członków, bæ. 


( sprawie utworzenia przy Resursię Koła star. 


listopada r. ub. wypłacana jęst na ten. żę 
sięcznie sumą około 80.000 rub. Ogółem | 
datkowano dotąd 120,000 rub. Wsparcia 


"bę dorosłą i 15 kop. na dziecko, a pobierają je. 
ci. biedni, którzy: otrzymują tygodniowo wspam - 
cia od Delegayi. | 0 5o 05 RE 
- Koło starszych i podstarszych cechów. 
~ Wozoraj wieczorem odbyła. się posiedze- 


dącymi zarazem starszymi różnych cechów, w 
szych i podstarszych cechów... Celem tego kos 


czych. Da tego czasu Resursa nieraz. występo- 
wała samodzielnie w imieniu rzemieślników. 


wać dyrektywy w tym kierunku, .Na prezesa. 
koła wybrano p. M. Bawarskiego, na wi- 
ceprezesa p. M. Kapasińskiego... Posiedzenia. 


Z Oddziału kobiet żydowskich. 
Oddział kobiet niesienia pomocy biednym : 
"chorym żydom powiększył .ilość mydła, wys. 
dawanego chorym, znajdującym się na ich os 
piece. Tam, gdzie chore nie są w. możności 
same prać bielizny, Oddział kobiet wysyła pra. 
ezki. Chorym zaprzestano wydawać sól, nať 
miast otrzymują oni sodę.: Oddział ` kobić 
zwrócił- się do Wydziału zdrowotności, publicz 
nej magistratu z.prośbą o przyśpieszenie do- 
| konywahia dezyniekcyi mieszkań, w którycl 
stwierdzono chorobę zakaźną, aby kontrolerki 
i pielęgniarki Oddziału nie były narażane na 
niebezpieczeństwo zakażenia się. „Wszystki: 
panie z Oddziału poddały się szczepieniu ©» 
„chronnemu przeciw tytusowi. BS. 


‘Ze Stow. majstrów piekarskich.” 
Zarząd Stow. majstrów. piekarskich ` roz 
dzielił pomiędzy członków, pozostających b 
środków utrzymania 40 zapomóg z fundusz 
wsparć, po 3 do 5 osób jednorazowo, w o 
nej sumie 400 rb. 5 I 
„Religia i narodowość w judaizmie* 
Łódzki komitet syonistyczny zamierza 
rządzić cały szereg odczytów natikowych.o 

cie i wartościach kulturalnych judaizmu. 
-Cykl ten zagai dr. Samuel Pożnański, 
znodzieja synagogi watszawskiej, który 
chodzącą niedzielę, o gódz. 835 wiecz., 4 
w tutejszej sali koncertowej przy ul 
odczyt na temat: „Religia i harodów 
Zamknięcie bożńie. 
| Wszystkie bożnice na Starym Mies 
Bałutach ze względów zdrowotności . pub. 

nej zostały zamknięte, oprócz -jednej s 

na Starem Mieście, którą zdezyntekowóno. 


: Z targu łódzkiego. =“ 
"W dniu wczorajszym, jeszcze przed dzisiejszym 
targiem piątkowym, na nowy rynek włościsnie oko» 
liemi dowieźli znaczne ilości jaj masła, drobiu i 
owoców. Za masło płacono od 3-:rb..do 3. rb. 50. kop, 
za kwartę, 1 rb. 10 kop. do 1 rb. 20 kop. za mem 
del jaj, 14 kop. za funt jabłek. |= «=. : 


"z kooperatyw robotniezych.. i | - Th 
: Z powodu różnicy kursu. waluty pieniężnej, 
kooperatywy robotnicze „Związkowiec“, :„Metalo- 
wiec” i „Robotnik“ obniżyły znacznie ceny wielu 
artykułów. aa Poe” 
Z-ambulatoryum „Linaś-Hacholim*. RE 
| W ciągu stycznia w bezpłatnem ambulatoryum 
dla prżychodnich chorych Tow. opieki nad biedny: 
mi „Linas Hacholim" przy ul. Południowej : 19,: 
dzielono pomocy 8,915 chorym. Lekarstw .bezp 
nie wydano 3,899. Wizyt lekarskich w. domu byk 
l Z kuchni dla dzieci. ; 
Kuchnia dla dzieci wyzn. mojżeszowego przy 
ul Nowo-Zarzewskiej 7, w ciągu .stycznią wydala 
16,950 obiadów z chlebem płatnych, oraz 1,630 beze 
płatnych. ; NE ZA Rao 
|, Kradzieże. Z fabryki Ludwika Hallwitza przy 
ul. Jakóba 14, skradziono 22 bele przędzy bawełnia- 
nej, wartości 10,000 marek. 5 05 0 T O y a 
. — Przy ul. Zarzewskiej 13, ze sklepu galanteryj- 
nego Olgi Lehman, skradziono towarów: galanteryj- 
nych, bielizny, rzeczy wełnianych i -= nowych na 
sumę 4,000 marek. ' a jas SRR AT 
Przy ul. Nowomiejskiej 17; 
mana skradziono 170 tuzinów 
wartości 1,800 marek, © 


ze skladu J. Grose 


r Cesarsko-Niemieeki Sąd - | 
wezoraj pod przewodnictwem sędziego okręg 
go p. Hampła i w asysteneyi chemika > 
skiego i kupca Bommego za Zgierza ; 


- Stanisław 


ki oskarżeni byli.o. kr 


dzież z włamaniem, zaś Stanisła 


Julian Walczak, Stanisław Olczak, 


zy staly sie dwa kró- 


i yrzyżóali się do winy. Sąd skazał 
Juliana Walezaka i Stanisława Olczaka na rok wię: | 
zienia, Stanisława: Każmierczaka i Józeła Cebul- 


- skiego na sześć miesięcy więzienia. Stanisława Wal | 


czak skazaną została m pazerewo ńa oda mie- 
siące KOREĄ, | 


OBWIESZCZENIE. 


Mnożące się wypadki pojawienia się y 


fusu i plamistej febry w podwładnym mi | 


_.. Okręgu Zarządowym powodują mnie do zwró- 
cenia ponownie uwagi na następujące w 
Dzienniku Rozporządzeń  Cesarsko-Niemieo- 
kiego Zarządu w Królestwie Polskiem Nr. 2, 


dnia 8 kwietnia 1915 r POETA rozp- 


rządzenie. 
„Przeciwdziałający bedi najsurowiej uka- 


Łódź, dnia 7-go lutego 1916 r. 
Ćesarsko-Niemiecki ‘Prezydent Policyi, 
von Öppen. 
ROZPORZĄDZENIE, a. 
obowiązku zgłaszania chorób za- 


"a na obszarach Polski, podlegają- 
"cych aw cesarsko-niemieckiej. 


arów 


"ER 

Kukdy wypadek podejrzany, oraz sna 
ki zasłabnięcia na cholerę (cholera asiatica), 
ospę (variola), tytus plamisty (typhus exau- 
thematicus), tyfus (typhus abdominalis), dy- 
senterye. (dysenteria), przenośną drętwicę kar- 
ku (óBrebrospinalmeningitis), szkarlatynę 
(scarlatina) i dyfteryę (diphtherica), jakoteż 


wszelkie wypadki śmierci należy zgłosić w |- 


przeciągu 24 godzin po otrzymaniu wiadomo- 


ści do naczelnika powiatu (w Łodzi do prezy- 


denta policyi). Zgłosić również należy wypad- 
ki wścieklizny u ludzi, jaktoteż wypadki uką- 


szenia przez wściekle zwierzęta lub podejrza- . 


ne o wicieklime. O wypadku śmierci należy 
i y zawiadomić, jeżeli choroba zmarłego 
już Rrredżem była zgłoszoną. 

w miejscowościach, w których istnieje w 
szkołach 
zani są zawiadomić naczelnika okręgu o każ- 
dym wypadku choroby zakaźnej pomiędzy 
alei nauczycielskim, ka pomiędzy 
młodzieżą szkolną. 


= 
= yarina mają: 
wezwany. do: choreg 


2. Felczer wezwany do. chorego, - 
8. Glowa rodziny (ojeiec, matka i L py 
4. 


Każda osoba zajmująca się zawodowo 


pielęgniarstwem, . 
--B. Osobe, w której mieszkaniu lub po- 


szczeniu wydarzył się wypadek za- 


 sabnięśia lub. śmierci, 
6. Osoba stwierdzająca zajście. i 
Na wymienione po 1 — 6 osoby spada o- 
bowiązek tylko wtedy, gdy przedtem nie było 
osoby zobowiązanej do zgłoszenia. 
* g 2. 
Za “rmai zasłabnięcia, podejrzenia lub 
śmierci, siarrające się w publicznych lub pry- 
italach, zakładach położniczych, 
zanatoryach, tub podobnych instytucyach, ja- 
kołeż w więzieniach, obowiązek zgłaszania 
ciąży na zarządzającym zakładem lub na oso- 
= wedi do togo od oinaśnej władzy pole- 


b 5 4. 
Zgłoszenie może być piśmienne lub ustne, 


s ' $ 5. 

Karą od 10 do 800 rubli lub aresztem nie 
mniej tygodnia będzie ukarany, kto nie wy- 
pełni ciążącego na nim na mocy niniejszych 
przepisów obowiązku zawiadomienia, lub 
przewlęcze zawiadomienie ponad 24 godzinny 
ja licząc od czasu otrzymania wiado- 


"Przeciwko E karnemu na- 


szelnika okręgu, uatanawiającesnn > nie 
«ma apelacyi. 
86, 


Różporządzanie niniejsze wchodzi w życie 


„4 chwilą ogłoszenia. 


deck A wszystkiemi wojskami 


„ niemieckiemi na wschodzie, 


podp. -v. Hindenburz, 
generał-feldmarszałek. 


Wskazaję ni na to, ił każdy właściciel do- | 


mu podług istniejących postanowień obowią- 


zany jest oczyszczać przed domem chodnik, o- 


raz ulicę do połowy od brudu śniegu i lodi a 
przy ślizgawicy sypać piasek lub popiół, 

_  Przeciwdziałający będą karani podług 
prawa, oprócz tego narażają się na poniesienie 
skutków podług prawa cywilnego w razis nie 
szczęśliwych wypadków, spowodowa: m ich 
niebacznością, 

Łódź, dnia 8 lutego 1016 r. 


Cesarsko-Niemiocki Prezydent Policyi 
von Oppen. 


nauka, nauczyciele obowią- 


MESA 


VA RSZAWA. 
KJ Mi il nieja. 


Gawusałą w warszawskich kawiarniaśli, 


mleczarniach i innych przybytkach, gdzie sta-. 
rym zwyczajem robi się życie publiczne. Za- 
| za nie na żarty. 
leżących do demokracyi — konia z rzą- | 
dak temu z pośród nich, który powie, na czem . 
ta przynależność się opiera — trzęsą się z 0- 


Wszyscy, uważający się 


burzenia. 


|| .„— Nasz Komitet Obywatelski jest „SAMO- 
| zwańczy”, — to prawda. Ale nasi kamienicz- 
niey chcą ię samozwańczość utrwalić, ugrun- 
 tować, na swoją korzyść obrócić!.. > 


m i co rzecz idzie? 


— jak to już czytelnikom „Godziny | | 


Paa wiadomo, — delegaci Towarzystwa 
adel nieruchomości złożyli księciu-pre- 
zydentowi memoryał, w którym domagają się, 
aby do udziału w Komitecie! pow olano właści- 


cieli domów w ilości co najmniej trzeciej czę- 


ści całego Komitetu. i 
Złego w tem nic niema. Bo, jak słusznie 
zaznaczono w memoryale: „jeżeli Komitet o- 


bywatelski ze względów: słusznych uważał za 
konieczne wprowadzenie do zarządu miasta i: 


wszystkich poszczególnych jego sekcyi robotni- 
ków, którzy mogą i winni mieć przedstawiciel- 
stwo w instytucyach politycznych, w gospo- 
darczych zaś o tyle, o ile uczestniczą w opła- 
tach i podatkach miejskich, tem bardziej w 
zarządzie miasta i we wszystkich jego sek- 


j cyach powinni należeć 'w pokaźnej liczbie 


przedstawiciele nieruchomości własności miej- 
skiej. 

I wszystko byłoby w porządku, gdyby nie 
argument podstawowy, na który powołują się 
autorowie memoryału. Zdaniem ich bowiem: 
„własność nieruchoma miejska szczególniej w 


| Warszawie jest przedewszystkiem powołana 
do objęcia zarządu miasta, gdyż dostarcza % 
-dochodów miejskich, otaz jedynie odpowiadać | 
będzie za zaciagane przez miasto zobowiąza- 


nia”. 

Ten właśnie argument wywołał wrzenie, 
o którem mowa: 

— A skądże to panowie kamienicznicy 
dostarczają dochodów miejskich? Czy ze 
swej kieszeni? Przecież oni są tylko pośred- 


| nikami, odbierającymi pieniądze od lokato- 
| rów i wnoszącymi je do kasy miejskiej, 


Jeden z najbardziej gorących / „demokra- 


tów" dowodził, a dowody popierał cyframi, że | 
przeciętny właściciel domu mniej wnosi do ka- 
| sy miejskiej, niż przeciętny lokator. 


Był zaś jeden taki, który z całą powagą 


twierdził, że dwie trzecie Komitetu Obywatel- 


skiego powinno się składać z rządców poszcze- 
gólnych domów, oraz ze stróżów tychże. Oni 
to bowiem właściwie odbierają komorne od 


| lokatorów, a następnie część tego komornego 


wnoszą do kasy miejskiej, wyręczając zazwy” 
czaj w tej czynności właścicieli domów. 

Może trochę za daleko idzie to twierdze- 
nie. Ale, bądź co bądź, za daleko też idą 
właściciele domów, twierdząc, że to oni „do- 
starczają 34 dochodów miejskich" i że oni „je- 
dynie” odpowiadać będą za zaciągane przez 
„miasto zobowiązania. 

Lokatorowie niewątpliwie — na ogół bio- 
rąc — większe od ogółu właścicieli domów 
ponoszą ciężary miejskie i niewątpliwie na 
nich spadnie przeważna część ciężaru z zacią- 


| ganych przez miasto zobowiązań. 


| Bo przecież właściciele domów płacić za 

nich nie będą, lecz co najwyżej będą tylko po- 

„średniczyli w pobieraniu tych zobowiązań. 
Dotychczas tak samo było. 


„Kronika warszawska. 


| Fałszowanie produktów spożywczych. 


Urząd zdrowia publicznego naznaczył zno- 
wu na swem przedwczorajszem. posiedzeniu 
szereg kar za nieporządki w sklepach i w do- 
mach. Szeroko też omawiana była sprawa fał- 
szowania rozmaitych produktów spożywczych. 
Winnych postanowiono pociągnąć do odpowie- 
-dzialności sądowej. W niektórych - sklepach 
znaleziono korę lipową, którą sprzedawano za 
-cynamon i sztucznie, za pomocą barwników mi- 
neralnych łarbowane masło i soki. Wiele skle- 
pom nazna*zono za te wykroczenia przęciw 


zdrowiu publicznemu surowe kary. 


paa 


" Śmiertelność wśród dzieci. 
Zmienione warunki życia odbijają się na 
wzroście śmiertelności wśród dzieci, zwłasz- 
czą do lat 2-ch. Według danych statystycznych 
w ciągu sierpnia, września, października i li- 
stopada zmarło w Warszawie ogółem 206 dzie- 
ei, z tych 100 poniżej 2 lat, co stanowi 40%. 
Śmiertelność wzrasta zwłaszcza na przed- 
mieściech, gdzie odczuwa się coraz  dotkliw- 
szy brak mleka. Z tego powodu Towarzystwo 
Pomocy Sanitarnej na Woli zwróciło się do 
władz miejskich z prośbą o wyasygnowanie 
420 rb. na założenie dla przedmieścia Woli o- 
gobnego towarzystwa „Kropla mleka“, 


GODZINA 


| stowarzyszenie nie jest w stanie rozwijać swej 
| działalności i na przedmieścia. Nowo powsta- 


gdyż 
i istniejące pod tą samą nazwą w Warszawie. 


Bo CSEL 


jące stowarzyszenie za pomocą wykładów i 
pogadanek udzielać będzie matkom wskazó- 
wek, jak mają odżywiać swe dzieci, weźmie 


pod swą opieką dzieci do lat 2-ch, a wreszcie | 


obłożnie chorym samo dostarczać będzie 
mleka, A i 


Walka z tytusem. 

© Komisya «o „adania tyfusu brzusznego 
przy urzędzie zdrowia publicznego postanowi- 
ła poddać badaniom bakteryologicznym stud- 
nie, znajdujące się w obrębie miasta i na 
przedmieściach. Zalecono też rozciągnąć bacz- 
ną kontrolę nad mlekiem, produktami mlecz- 
nymi, owocami i jarzynami i zastosować inne 
jeszcze środki, by powstrzymać szerzenie się 
niebezpiecznej choroby. 


0 podrabianie I przepustek. 


Ww przyszłym tygodniu rozpocznie się pro- 
ces, wytoczony przeciwko niejakiemu Wersso- 


wii jego wspólnikowi, oskarżonym o podra- 
bianie przepustek na przejazd. 


Segman bamean 


Teatr i muzyka. 


Teatr Maly. 

Wobec wyprzedanej do ostatniego miejsca 
widowni, ódegrano wczoraj po raz pierwszy 
w teatrze Małym komedyę I. T. Orszy „Kraj“. 
Sztuka, która w pełnych prawdy obrazach 
wskrzesza przed nami epokę popowstaniową, 
wywarła na widzach głębokie wrażenie. 

Teatr Wielki. Dziś „Hrabina“ Moniuszki z p. M. 
Rola-Rakowiecką w roli tytułowej. Jutro „Żydów- 
| ka” Halevy'ego. 

"Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro satyra Hohola 
„Rewizor“ z pp. Frenklem i Kamińskim w rolach 
głównych. 

- Teatr Polski. Dziś i jutro poemat dramatyczny 
J. Słowackiego „Kordyan”, z p. Józefem Węgrzy- 
nem w roli tytułowej. 

Teatr Mały. Dziś „Kraj“ , 2 p. Józefą Rogosz- 
Pieńkowską, artystką steny krakowskiej. 

"Teatr Nowości. Dziś „Baron Kimmel“, 

Teatr Letni. Dziś wznowienie wybornej kro- 
tochwili „Potasch i Perlmutier", 

Teatr Współczesny. Dziś po raz ostatni wesoła 
farsa Mieczysława Swobody „W okopach”. Jutro 


„łan Kiliński". 
r4 Jawy. 


l - (Korespondencya aa „Godz. Polski). 


Miasto nasze posiadało przed 50-ciu laty 
5-klasowe progimnazyum, które jednak w ro- 
ku 1864 zostało zamknięte przez władze rosyj- 
skie. Odtąd miasto i okolica w poczuciu konie- 
cznej potrzeby jakiegoś średniego zakładu 
naukowego, wielokrotnie robiło starania u 
władz odnośnych o otwarcie szkoły średniej. 
Starania te jednak pozostawały bez skutku, 
gdyż władze albo wprost odmawiały, ałbo też 
stawiały niemożliwe warunki. Dopiero w 1908 
roku, kiedy zniesiono w Mławie składy mono- 
polowe powstala środ mieszkańców Mławy i 
okolic myśl skorzystania z tej okoliczności i 
wystąpienia z prośbą o oddanie gmachów po- 
monopolowych na szkolę średnią. Myśl ta zna- 
lazła poparcie u całego ogółu — wybrano od- 
powiednią komisyę, która z p. Klickim na cze- 
le poczęła czynić odpowiednie starania. Wy- 
brano zaś typ szkoły handlowej ze względu na 
łatwiejsze uzyskanie pozwolenia w ministe- 
ryum finansów i temwięcej, że gmachy takie 
należały do tegoż ministeryum. Dzięki pracy 
szczególniej p. Klickiego, który wielokrotnie 
jeżdził do Płocka, Warszawy a nawet i do Pe- 
tersburga, starania te nareszcie odniosły pożą- 
dany skutek, Na utrzymanie zaś szkoły miesz- 
kańcy Mławy i okolie zobowiązali się rejental- 
nie przez lat dziesięć opłacać pewną kwotę. 
Kiedy w 1905 roku, jeszcze przed otwarciem 
szkoły, Rada opiekuńcza zdecydowała się 
wprowadzić język wykładowy polski, wtenczas 
rząd zagroził odebraniem gmachu i znów tyl- 
ko, dzięki staraniom p. Klickiego, to niebez- 
pieczeństwo usunięte zostało, tak, że w 1906-7 
szkolę otwarto. 

W pierwszym roku szkoła liczyła 154 ucz- 
niów. W latach następnych stopniowo otwic- 
rano po jednej klasie wyższej, aż do 7-ej wla- 
cznie; jednocześnie ilość uczniów w szkole po- 


„większała się stale i w roku szkolnym 1913-— 


1914 wynosiła 274 uczniów. Przez cały czas do 
wojny, dyrektorem szkoły był p. E, Fankanow- 
ski, obecny dyrektor szkoły handlowej w Kiel- 
cach. Dla ułatwienia pobierania nauki mło- 
dzieży niezamożnej wiejskiej, staraniem dy- 
rektora i osób dobrej woli z pośród okoliczne- 
go ziemiaństwa, przy szkole została założona 
bursa, z początku na 25 osób, później ilość ta 
podniosła się do 50. Całkowite utrzymanie w 
bursie, opieka i pomoc w naukach kosztowała 
90 rubli rocznie. Bursa mieściła się w budyn- 
kach szkolnych. Szkoła miała doskonale urzą- 
dzone laboratoryum chemiczne, z  oświetle- 
niem gazowem i własnym wodociągiem, gabi- 
net i pracownię fizyczną, czytelnię w języku 
polskim, rosyjskim, n.umieckim i francuskim, 
środki pomocnicze i t d. Wszystko zapowia- 
dało najlepszą przyszłość szkole, Ale przyszedł 
rok 1914 — 15 i najlepsze nadzieje prysły, 


„Wskutek ustawicznych ruchów wojsk nad grea- 


nicą, lekcye nietylko we „właściwym czasie, 


alei później nie mogły się rozpocząć, gdyż 


uczniowie i nauczyciele rozpierzchli się pe 
kraju, a wrócić później już nle mogł. 


E, M 


Bari cat EZ ROA 


Ze Lwowa. 


Lwowski „Dziennik Pol Polski“ ząmieszcsa intere- 
sujący obrazek z sali sądowej: Nowa austro-węgier- 
ska ustawa stemplowa, która weszła w życie x 
dniem 1 stycznia b. r., zaczyna już wydawać blos 
gosławione skutki: daje się zauważyć znaczny uby» 
tek wpływających do sadów karnych i cywilnych 
pozwów. Ustawa ta ustanawia wysokość należyto- 
ści stemplowych w stosunku do czasu trwanis ror 
prawy: za każde pół godziny 1 kor. Poza tem pod- 
wyższa ona znacznie należytości za sam pozew I 
wyrok tak, że koszty procesu, zwłaszcza jeżeli ule- 
gnie on kilkakrolnemu odroczeniu, jak to nieraz 
bywa, wzrastają niepomiernie i częstokroć przeno- 
są wartość przedmiotu sporu. Nie dziw więc, że wo- 
bec tego ilość procesów cywilnych znacznie zma» 
lala, ku wielkiemu zmartwieniu tych adwokatów, 
którzy z ludzkiej słabości ciągną zyski. 

W toku rozpraw sądowych zdarzają się obecnie 
arcyzabawne rzeczy. Oto jedna z stron w wielkim 
terworem broni swojej sprawy, gdy protokolant pe 
krótkiem spojrzeniu na zegarek, oświsdcza: 

-— Upływa pół godziny. 

I natychmiast potok wymowy powoda czy po 
zwanego zatrzymuje się niemal w pół słowa. Oba: 
wa przeciągania procesu przeważa nad chęcią wy: 
toczenia przed sędzią całego zapasu argumentów. 

Ustawa stemplowa zrobiła swoje. Rozprawy od- 
bywają się literalnie z zegarkiem na stole. 

Ale i rozpraw karnych jest mniej. Charaktery- 
styczny jest zwłaszcza obecnie zupełny niemal brak 
Ł zw. „pyskówek”, które dawniej tyle czasu se 
dziom zabierały. Ponieważ nie podiegają srogiej w- 
stawie tylko sprawy karne, wdrożone przez pro 
kuratora, przeto prywatny oskarżyciel, broniący 
np. swej czci przed sądem musi opłacać wysoki 
haracz. 

Niejedna więc kumoszka, która czując sie o 
brażoną za jakiś mniej polityczny wyraz, użyty pod 
jej adresem przez sąsiadkę, a która dawniej pro- 
cesowałaby się chyba do upadłego, obecnie połknie 
„obelgę”. Proces nie „opłaci się”. Przyjemność x 
ewentualnej wygranej nie równoważy już ryzyka 
zapłacenia ogromnych kosztów. Wskutek tego „ho 
nor” stał się znacznie droższym, jeśli się go chce 
wyprotesować przed trybunałem. 


Byli ic na Podlasiu. 


Ks. K. Bisztyga plez z Lublina: Jak wia- 
domo po śmierci ks. biskupa Jaczewskiego 
zarząd dyecezyi lubelskiej przeszedł w ręce 
administratora ks. Zenona Kwieka. W ro 
zmowie z ks. Administratorem, który wysokie 
stanowisko, zawdzięcza świątobliwości kaplań- 
skiej i znajomości dyecezyi, miałem sposobe 
ność, potrącić o sprawę byłych unitów podla- 
skich, których losem na nowo żywo zaintere- 
sowała się opinia publiczna, z powodu jak 
wieści niosą, propagandy zamierzonej przez 
ukraińców galicyjskich, a skierowanej ku œ 
derwaniu dawnych unitów od obrządku laciń- 
skiego i powrócenia na obrządek grecki. 

Ks. Administrator, widocznie żywo zalnte- 
resowany sprawą odrzekł z całym spokojem: 
„Jeśli chodzi o tę część dawnych unitów, a 
dziś łacinników, którzy są pod moim zarzą- 
dem, to nie lękam się, aby propaganda ukra- 
ińców mogła liczyć na jakiekolwiek powodze- 
nie. Dziekani poszczególnych dekanatów o- 
świadczyli mi imieniem ludności, że lud po 
smutnych doświadczeniach bezwarunkowo nie 
chce zmieniać obrządku łacińskiego, będąc pe- 
wnym tego, że tylko w obrządku obecnym u= 
bezpieczony jest we wierze katolickiej i wolny 
Taz na zawsze od zakusów propaganady schy» 
zmatyckiej. Zresztą, jak na razie sprawa się 
przedstawia, przynajmniej w mej dyecezyi nie 
znam nigdzie wypadku, gdzieby istotnie taka 
propaganda miała miejsce. Są to na razie 
wieści, z któremi i ja i kler mój liczyć się mu: 
pa” A 


W Petersburgu zmarł Władysław Rothert, je 
den z najwybitniejszych współczesnych botaników 
polskich. Po ukończeniu szkół w Rydze wstąpił Rot 
hert na wydział przyrodniczy w Dorpacie, który 
ukończy! w 1885 roku, mając lat 21 W 188 r, 
habilitował się jako docent prywatny botaniki w 
Kazaniu, stamtad powołano go na nadzwyczajnego 
profesora w 1897 r. do Charkowa, gdzie w 1000 r. 
zostaje profesorem zwyczajnym; w 1002 r. prze- 
niósł się do Odesy. Po sześciu latach musiał opw 
ścić uniwersytet odeski i wówczas otrzymał od A- 
kademii nauk w Petersburgu misyę naukową na 
Jawę, skąd przywiózł wielce cenne materyały i 
zbiory bołanicżne. 

W r. 1912 przedstawiony zosta] Roiltert Peo 
kandydat na katedrę anatomii i fizyologii roślin, w 
Uniwersytecie Jagiellońskim, wybuch jednak waj 
ny przeszkodził zatwierdzeniu Rotherła na tej kæ 
tedrze. 

tothert był członkiem wielu PE tows 

rzystw krajowych i zagranicznych, między iunemi 

R czynnym Akademii umiejętności w Kra- 
owie 


SE 


Wainy cynk sły narodow, 


Pod tytułem powyższym „Kuryer Poznań- 
ski” zwraca uwage na znaczenie sił ekono- 


nicznych kraju. W wojnie obecnej, — pisze 
— wymagającej najwyższego napięcia wszyst» 
kich sił moralnych i materyalnych, organiza- 
cya gospodarcza posiada dla obrony narodo- 
wej znaczenie niesłychanie ważne. Od wybu- 
chu wojny potęga ekonomiczna wysunęła się 
na pierwszy pian jako czynnik posiadający 
conajmniej takie znaczenie jak bitna armią 
prowadzona przez genialną strategię. Jeże- 
li Anglia w tym największym  kałakliźmie, 
jaki władział swiat, uważą sprężystość i wy» 
trzy małość ekonomiczną jako czynnik decydu» 
jacy, jeżeli Niemcy, rozwijajac niebywałą po- 
tege sił ekonomicznych, zdołały odwrócić od 
siebie katastrofe, to czynnik ten musi posiadać 
w życiu narodów znaczenie niezmiernie donio- 
sie, 

I jakkolwiek stosunki po wojnie ułożą się 
dla każdego z narodów wojujących, pierwszem 
zadaniem pokojowej pracy, będzie policzenie 
tyeh wszystkich wartości społecznych, które u- 
legiy zniszczeniu, zwrócenie calego zasobu €- 
nergii ekonomicznej, dostosowanego do wyma: 
sñ wojennych, na drogę pokojowego odro- 
dzenia i twórczej pracy, Lat całych będzie po- 
trzeba na wyleczenie ran, zadanych organiz- 
mam państwowym, zawikłanym w ię kala- 
atrofalna burzę wojenną. 
wojny te państwa, któro nieszczęście wojny 
dotkneto bezpośrednie, niszeząc niotylko al 
brzymie wartości gospodarcze, lecz co najważ- 
niejsza, warszłaty pracy. 


Żeby przywrócić krajom tym mużnaść nor- 
malnego rozwoju i Sk siłę, potrzeba be- 
dzie wielkich nakładów kapiłalu i wytężonej 
pracy pokolenia pow GIEANEKO.. Zalela taka jak 
uszczędność, gdy chodzi a ozabiste używanie, 
pierwsze zajmie imiejsce wér ród enół obywa» 
ialskich. * 

deželi więu rozwinięta technika i orzaniza- 

cya gospodarcza, tak wielkie posiada znącze- 
nie, że zależne sa od niej w wielkiej mierze 
losy narodu, ło zasada pracy u podstaw dzi- 
slaj w Polsce posiada znaczenie lak olbrzymie, 
iak nigdy przedlem. Galieya i Królestwo u- 
eierplaly strasznie wskutek wojny. Przemysł 
i rolnictwo jest w stanie opłakanym.  Straci- 
liśmy ogromne zasoby bogactwa narodowego, 
oe? bedzie trzeba odrabiać, zdobywać od no- 
a. Na zgliszczach, dymiscy ch niemał jeszcze, 
nówwy gmach nam trzeba sławiać siły i odpor- 
ności narodowej. 


W takich warunkach pierwszem i najważe 
niejszem zadaniem staje się ratowanie tego eo 
posiadamy, a zastanawianie się nad tem, co 
uczynić na przyszłość trzeba, W odbudować 
krai.. ; 
| Jeżeli spojrzymy ua pó two polskie 
w Królestwie, na skrzętne zabiegi około rato- 
wania ludności ubogiej od nędzy i na zachody 
okolo zachowania zagrożonych dóbr naroda- 
wych, ło zrozumiemy, że Królestwo w chwili 
abecnej wykonuje zadanie niezmiernie donio- 

sle. Nie nadeszła jeszcze chwila rozstrząsa- 
uia, jakie nasz kraj czekają losy i nie mamy 
możności rozs trzygania dzisiaj już a tem, jak 
my byśmy pragaeli zagaspodar awać się u sie- 
i 'Łecz wielką i ważna pracę ratowania lu- 
dzi 1 bogactw ni e ch do pewnego stop- 


nia wykonywać możemy już dzisiaj. 


<lemia. jest podsiawą wszelkiego żywole 
nego organizmu państwowego. Ziemia ta, wy- 
niszczona wojną, usuwa sie z rok naszych w 
Królestwie i Galicyi. 


z 


W Galicyi stworzono  insłytucye, które 
wytknęły sobie dwa cele akeyi ratunkowej: 


przyjście z pomocą właścicielowi średniemu, 
aby go przy ziemi utrzymać, oraz, w razie 
zmiany właściciela, utrzynianie ziemi w rē- 
kach polskich. Akcyą taką zajać się mają 
„Bank ziemski w Krakowie” , oraz „Związek 
Ziemian” lwowski. W Galicvi rozwija się prze- 
konanie, że przedewszystkiem samopomoc 
społeczna może wydźwignąć rolnictwo z poło- 
żenia trudnego i niebezpiecznego. 

Także w Królestwie zdają sobie sprawę z 
tego, że do najpilniejszych zadań należy ra- 
towanie warsztatów pracy na roli: podźwi- 
gmięcie zrujnowanych gospodarstw rolnych. 
Umożliwienie dokonania zasiewów, zaopatrze- 
nie w niezbędne inwentarze, ułatwianie wznie- 
sienią budowli -~ oto pierwsza pomoc dla rol- 
ników. Wszystko to wymaga znacznych środ- 
ków pieniężnych, których dostarczyć ma pro- 
jektowany „Bank Ziemian“, przy „Towarzy- 
stwie kredytowem ziemskiem'. Dorana- por 
moc tem konieczniejszą się wydaje, że ciężkie 
czasy popychają rolników do pozbywania się 
ziemi, na co czekają węszący dla siebie żer 
spekulanci. Społeczeństwo polskie | w Króle- 
stwie, które tyle okazało rozwagi i energii w 

ratowaniu ludności i kraju, znajdzie niewał- 
piiwie skuteczny sposób i na to niebezpieczeń- 
stwo, zagrażające rolmietwu, i będzie potrafi- 
to utrzymać tak ważny czynnik dla życia naro- 
dowego jakim jest ziemia. 


BAAD CS EEEE 


Najgorzej wyjda z. 
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Spam 


Wini szczęk ira. 


polska, która mieszka stale we Lwowie, zapadła 


na zdrowiu. Odwiedziła ją współpracowniczka „Ga 


zely Wieczornej*, Oto urywki z.ich rozmowy: 

= Przychodzisz? -— zaczęła autorka „Tamtes 
go” — Cóż tam dzieje się na świecie? Rzucają bome | 
by, co? Mu dzisiaj zabili? Albo wiesz co?.. Nie 
mówmy lepiej o tych vozac Nie lubię. Nie cheg. 
Nio chee.. 

Zapolska jest chora. Ale im dłużej rozmawia, 
tem więcej się ożywia. 

Próbuję napomknąć o spolecznej. i filantropij- 
nej działalności kobiet w tym okresie czasu. 


łeczniczek? Przyznaj się! — nalegała Zapolska. A- 
leż... sadźcie sobie pietruszkę, buraki, marchew i te 
wszystkie gospodarskie rośliny, jak one się tam je- 
szcze 
w moim Śkizie.. no wiesz, w tej mojej willi za 
Lyczakowską rogatka, pozwalałam sadzić w kąciku 
ogrodu rozmaite pożyteczne jarzyny, lecz nigdy tam 
nio zajrzałam. Sadźcie wy sobie jarzyny, a ja są” 
dze kwiaty, bo są piękne, bo ja właśnie kocham 
wszysiko, co może upiększyć życia. 

Trzeba było słuchać, nie protestując. 

Atoli już za chwilę zachęcona kilku nowo za- 
danemi pytaniami, zaczynam opowiadać, jak to w 
wielu domach Iwowskich nakrywa się zawsze o 
jedno lub dwa nakrycia więcej dla kogoś, €0 przy- 
chodzi bardzo samotny i nieszczęśliwy. 

— Ach, wiem! — przerywa Zapolska. — Že 
brze się teraz n obcych i u swoich! A wy nie czu» 
jecie, jakie to jest brzydkie! I gdybyście przynaj» 
mniej umieli poprowadzić tę waszą akcyę społecz 
nej pomocy... o tak.. jak to czyni Rutowski.. Ten 
miał zawsze szeroki, piękny giest we wszystkiem, 
co czynił. To jest właśnie człowiek rasy. Teraz nie 
macie wa „mowie PAORSEREE i coraz gorzej nam 
się dzieje”. 

Z dalszej rozmowy dowiadujemy się,- Że p. Za. 
ka ma już pomysł do nowej sztuki. Będzie to, 
iak objaśnia współpracowniczka „Gazely Wieczor» 
nej”, „najzłośliwsza satyra, jaka kiedykolwiek zosta» 
ia napisana o kobietach”, 

Ale na razie kwiaty w naszych ogrodach mu 
szą ustąpić miejsca trywialnym kartollom. Z o- 
świadezeni autorki „Żabusi* widzimy, że estetyczny 
ul na świał ma teraz bardzo smulne a nawel 
sżiwe kontrasty z rzeczywistością. Kontrast ten 
iuierza newoł w ustach kobiety i literatki. O ileż 
silniej musi występować tam, gdzie „karioflarstwo” 

trwa gromione przez mężczyzn — chociażby lite- 
raiów, U literatki punktem wyjścia jest estetyczny 
poglad na życie, u literata — estetyczny pogląd na 
politykę. Ale życie rzadko bywa problemem este- 


pola 


tycznym, a polityka nie bywa nim nigdy — naj- 
mniej zaś w czasie wojny. Tak, tek, sward szczę- 
ku broni milczą RS 


Lztłalae Skit i och 7 ek polsk. w Rosi. 


hlikowała w gazetach moskiewskich i peters- 
burskich komunikat następującej treści: 

„Zakłady naukowe z językiem wykłado- 
wym polskim o charakterze stałym, t. j. takie, 
które mają działać po skończeniu wojny, © 
twierane być mogą na mocy nowych przepi- 
sów obowiązujących, wyłożonych w prawie o 
szkolnictwie prywalnem. Pozwolenie na ot- 
warcie tego rodzaju zakładów naukowych uzy- 
skać należy u odpowiednich władz miejsco- 
wych. Organizacya i dozór nad szkolnictwem 
czasowem dla wysiedleńców na mocy rozpo- 
rządzęenią ministra oświaty, zostały powierzo- 
ve kuratorowi okręgu naukowego warszaw- 
skiego, który znajduje się obecnie w Moskwie. 
Wydział wykonawczy Rady zjazdów będzie 
pośredniczył między kuratorem okręgu nau- 
kowego warszawskiego, a organizacyami pal- 
skiemi. Organizacye przeto polskie, które 
pragną założyć szkoly niższe lub średnie, kur- 
sy dla analfabetów, kursy ogólno - kształcące 
lub specyalne i zawodowe dla wysiedlerców 
o charakterze czasowym, z języ kiem wykłado- 
wym polskim, winny zwrócić się do Rady zja- 
zdów, i podać bliższę szczegóły: jakiego ro- 
dzaju zakłąd naukowy pragną założyć, o ilu 
klasach, dla wielu dzieci, względnie słuchaczy, 
oraz pozostawić dane o osobach nauczycieli. 
Rada zjazdów, otrzymawszy dane, uzyska po- 
zwolenie kuratora okręgu naukowego war- 
szawskiego na otwarcie szkoły w danej miej. 
scowości, 
nawczego minister spraw wewnętrznych obie- 


cał rozciagnać moc rozporządzenia ielegraficz- 


nego generał - gubernatora warszawskiego z 
dnia 14 kwietnia 1915 roku, w sprawie nau 
czania w ochronkach, na wszystkie ochronki 
utrzymywane przez organizacye polskie w Ro- 
syi Według powyższego rozporzadzenia mo- 
że być udzielana nauka czytania i pisania w 
języku polskim, jednak dzieci starsze winny 
także pobierać naukę języka rosyjskiego. Nau- 
czać w.ochronkach mogą także osoby z wy- 
kształceniem domowem. Przy zakładaniu o- 
chronek należy zachować następujące formal- 
ności: zawiadomić o otwarciu ochronki władzę 


policyjną, oraz miejscowego. inspektora szkół 


j| początkowych. eT Po, 


manaa awaa 


a OK, 


Znana autorka dramatyćzna, p. Gabrycla Zas ! 


— A ty może także należysz do tutejszych spo- . 


nazywają... Ja, widzisz, kiedym jeszcze była | 


Rada zjazdów organizacyj polskich opu: 


Na skutek starań wydziału wvko-. 


SER 


Wi ba: m powin jl 


Komitet taryfowy zgodził się; jak jodkie: ; 


ślają dzienniki petersburskie, na' wydawanie 
wygnańcom - bagażu na zasadzie zwykłego 


| frachtu, o ile nie jest to towar. W powiecie 


Gorbatowskim: otwarto 4 komitety. okręgowe 
si 20 kuratoryów gminnych; w Pawłówce ziem 


stwa otworzyło: szkołę dla wygnańców. Niże- 


gorodzki oddział komitetu: Tatjanowskiego dał 
mieszkania dła 27,780 wygnańców, odzież. dla 
12,880, pracę 4,570, zapomogi 6,780 wygnań- 
com, i oprócz tego 300 dzieci ulokował w szko- 
łach. W Tambowie wydano nae pomoc dla 
wygnańców polskich przez cztery ostatnie 
miesiące ogółem przeszło 100,000 rubli, ma 
innych zapomóg i w (WAT). 


Doa wydal igi SÓW polski TW 


Według gazet kijowskich RAP mós 
kiewski hr. Murawjew zawiadomił „Komitet 
Polski“, iż stan wygnańców polskich w t zw. 
Zwierzyńcu Izmaiłowskim jest niezadawalają- 
cy. Delegaci komitetu ani razu nie odwie- 
dzili tamiejszy ch przytułków. 

Do pism petersburskich donoszą znów z 
Gatczyna, że w okolicy ulokowano w licho zbu- 
dowanych barakach grupę wygnańców - pol- 
skich. Biedaków trapi obecnie głód i chłód, 
Szybka pomoc państwa i odnośnych komite- 
tów wojennych jest konieczna. Dotychczas 
nikt nie informował się bliżej o stanie stosun- 


wysiedleńców. Jest jednak nadzieja, że no- 


tatka popchnie odpowiednie koła do zajęcia 
się dolg biedaków. 


WA ). 


ieści z 


Ks, Trubecłoj | g celach wojny. 


"W gazecie ihiel „Ruskoje Slowo“ 
kazal się nowy artykuł ks. Trubeckoja A : 
„Sprawa polska i interesy Rosyi“, Autor prze- 
dewszystkiem dowodzi, iż obeenie czas już wy- 
powiedzieć się otwarcie o rozstrzygnięciu 
sprawy polskiej, cały bowiem dotychczasowy. 
przebieg wypadków stawia na porządku dzien- 


wtóre zaś dlatego, iż tę samą kwestyę wysuwa 


czeniu motywów, dla których czas jest mówić 
o sprawie polskiej, Trubeckoj tHomaczy, jaka 
jest różnica pomiędzy niemieckim i rosyjskim 
projektem. co do ostatecznego załatwienia 
kwestyi polskiej. Autor rosyjski stwierdza, po- 
między innemi, iż ze strony rosyjskiej można 
mówić głównie i przeważnie o udzieleniu Pol- 
sce autonomii narodów, nie zaś o zupełnej nie- 
zależności państwowej. 


m a nan i 


_ Nowa mobilizacja prawicowców W Rosji. 


Organ kadetów _petersburskich „Biecz 
zaznacza, iż bardzo dużo znów w prasie rosyj- 


nastąpić ogólnej mobilizacyi prawicowców ro- 
syjskich. Mobilizacya ta ma dojść do skutku 
na wszechrosyjskim zjeździe stronnictw i 
grup, wchodzących w skład prawicy. . Zjazd 
ten nie odbędzie się jednak ani w Petersburgu 
ani też Moskwie, lecz w Odesie. Organizato- 
rem zjazdu ma być rada miejska: Odesy.. Pra- 
wicowey, ażeby wpłynąć na tę ostatnią i uzy- 
skać jej zgodę na projektowaną akcyę, wybra- 
li prezwodniczącym przyszłego zjazdu Szcze- 
głowitowa, który jest honorowym  obywaie- 
lem Odesy. „Riecz” pyta złośliwie, czy: tie- 
ma dziś w Rosyi ważniejszych tematów po- 
nad wewnętrzne sprawy prawicowców, któ- 
Tym prasa rosyjska od pewnego czasu po- 
święca więcej miejsca, aniżeli wszystkim in- 
nym problematom krajowym. (WAĆ), 


ków, panujących wśród tej nieszczęsnej grupy. 


nym kwestyę ostatecznych celów wojny, pos 


obecnie przeciwnik Rosyi Po tem wylłuma- 


skiej mówi się i pisze o mającej niebawem - 


Prasa rosyjska 0 neutr alności m. A 


Organ nacy atalistów rosyjskich wi 
Wremia' zamieszcza znamienny artykuł, oma- 
wiający sprawę neutralności Szwecyi, oraz 
stosunki jej do Rosyl. Zdaniem gażety peters- 
burskiej byloby to "bardzo niebezpieczne dla 
Rosyi, gdyby Szwecya chciała zerwać ze swą 


neutralnością. Rosya powinna też żądać kate-. 
gorycznie, by stosunki rosyjsko-szwedzkie ż0-/ 


stały w najkrótszym czasie wyjaśnione, gdyż 
leży tow interesie Sa Rosyi (WAT). 


-Tresztowanie naczelnika poligi w kijawi 3 


Do gazety petersburskiej „Riecz”” dono- 


szą z Kijowa, iż zaaresztowano tam b. naczej. 


nika policyi Śledczej Miszczuka, znanego ze 
sprawy Bejlisa. Aresztowanie to wywołało w 
kołach nie tylko administracyjnych, ale i po- 
lityczny ch sensacyę. Przyczyny aresztowania 
nie są jeszcze znane, ale powszechnie domy- 
ślają się jakiegoś poważnego SEa "ze 
strony. policyi kijowskiej. nazi | 


wypowiedział się za ceniralizacyą i ogólną 


_Kentralizacya rosyjskich giełd pracy, 
Minister spraw. wewnętrznych: Chwostow 
reorganizacyą giełd pracy. Wychodzi o-z s 


łożenia, iż w Rosyj aż do rozpoczęcia: Opora: = 
cyi wojennych panowała w: zakresie Pracy | 


zatrudnienia zupełna dezorganizacya: Dopisrg 


iwo 


wybuch wojny spowodował, iż pewie k 
zabrały się do systematycznego uregulowa 
akeyi na polu, leżącem donid odlogiem: = 
(wa 


iT huja ego kiju 


si ŻA ak się,: żę. Gizynajianiej teść 
śliwcy, w%yrokami tarskimi. zesłani až lej, 
zzrymskiego kraju, wolni być muszą ód'y 
schia wszelkiego rodzaj łapówek. Ty 
sem wrzód, toczący. Rosyę i tam zapuścić | 
siał swe korzenie, jeśli, jak: donosi: „Riez“ i 
słańcy tamiejsi zwrócili się do Petersbu 
ze skargą na gubernatora. tomiskiego 1 nac 
nika powiatu narymskiego, którzy: dopisze 
się ciągłych wymuszeń na zesłańcach i żą 
od nich dość wygórawanych nawet łapów 
Znany dziennikarz, Siembozko, zesłany nig 
wno na Syberyę, złożył władzom skargę 
policmajstra narymskiego, który z wym 
nia łapówek zrobił już podobno-obowiąz 
dia. wszystkich a weale popłatny dla nieg 
stem roztaczania dwa władzy, olewa 


lica w branie ri jaw. 


W Kronsztadzie policya aaa 
kilkoma dniami na ulicy czterech pijar 
majtków okrętowych i chciała ich odp 
dzić do aresztu, W obronie aresztowanych: 
nął jednak Ham uliczny, który zażądał w 
nienia ich, wobec oporu policył siłą. chciał 
uwolnić. Przeciwko ttumowi wyslano wo, 
i zaareszławano wiele osób, które staną i ni 
wem prz ed sądem GREG 


+ 


Mbańczycy. i cjganić zamiast toń 


Ciekawa notatka pojawiła sie 
dniach w prasie rosyjskiej, Jest to właść 
pewien rodzaj olicyalnej przestrogi, z i 
rząd serbski zwraca się do- „publiczne 
syjskiej, donosząc, że według najnowsj 
iormacyi napływa do Rosyi sporo Alba 
ków i cyganów, podających się za Serbów- 
gnańców i apelujących do „Bogna, 
ga: (WATR. i o 


"Rozmalości 
[U marek za pieczeń w W ti jeń hermie 


Wiadomo; żę aoedd dotye 
tak zwanych dni bezmięsnych, obowiążuje ni 
tylko hotelistów, restauratorów; rzeźników, a 
również włąścicieli pensyonałów itd. P 
wdowa w Poznaniu, mająca na stancyi trz 
czy czterech panów, nie wiedząc ż począ 
nie o odnośnem rozporządzeniu, przyż 
na obiad pieczeń. Było:to we wtorek, a w 
w dzień bezmięsny. W celu skutecznego p 
prowadzenia tegoż rozporządzenia policy 
rządzała po restauracyach i pensyorała 
wizye i przypadek zrządził, że policyant zá 
ową wdowę w kuchni właśnie przy przy! 
dzaniu pieczeni, więć zapisał ją do k 
to otrzymała mandat: karny na 50 marek, 
tego nałożono jej 25 mk. kary za to, 
miała u siebie drukowanego plakatu z bi 
hiem odnośnego rozporządzenią. Za- 
swoich sublokałorów odwołała się je ! 
sadu, który zniżył każą, z 75 na 15 ma 


Dtrudnieni ja w łowózie przyarów it 


Według „Times'a“ “ Wielka Britania 
siła już oticyalnie, iż cofa udzielone. po 
nio pozwolenie ha dowóz przyborów mi 
nych i szpitalnych do. Niemiec; Austro-V 
i Turcyi ze Stanów. Zjednoczonych. Pó 
nio- przepuszczała ona ie materyały z- 
kiem wyrobów gumowych, gdyż guma 
być użyta do wyrobu obręczy. przy: kołach 
tomokilowych. Amerykański Czerwony: 
poczynił w Londynie przedstawienie 0% 
cie tego zakazu, który. uniemożliwia. po 
rannym i > aktem  alęludzójm, 


Według doniesienia i agidi 
nia „White Star“, do której należał pat! 
„Titanic“ , zgodziła sig w drodze ugodowej 
płacić 664, 000 dol. odszkódowania za. 
osób, które WTAZ z: tyb luksusowym paro 
poszły dnia 15 kwietnia (1912 r. na dno | 
skie. Większa część. wspomnianej kwoty 
być DREAM między Amerykanów. ( ME 


„Nadesłane: : 


| Antoni Mokrzycki 


Warszawa, Erywańiska 1a. 


Tad agony w Krakowie 


„Ziemia Lubelska“ w 
stycznia r. b. donosi: | 
—__W-dniach 8 i 9 b. m. odbył się w Krakowie 


> iic. aa 


numerze z dnia 28 


zjazd w sprawie aprowizacyi terenu Króle- | 


stwa Polskiego, okupowanego przez wojska 


austro - węgierskie. W zjeździe brali udział: 


delegaci komitetów ratunkowych, reprezentan- 


„di władz okupacyjnych, relerenci handlowi | 
pp: dr. Tad, Smoluchowski, referent spraw 


przemysłowych w generał-gubernatorstwie po- 


- rucznik Goebel, porucznik Lande, podporucz- | 


nik Kniaziołucki, rotmistrz Mniszek i kapitan 
E. Skowroński; delegaci Głównej Rady opie- 
kuńczej w Warszawie: pp. Z. Chrzanowski, hr. 


A. Ronikier i hr. Roztworowski; zaproszeni w 


charakterze działaczów. społecznych miasta 
Krakowa pp. dr. Benis, A, Prażmowski, dr, J. 
Steczkowski, F. Stefczyk 1 Zakrzewski. 


_P. St Śliwłński omawiał niedostateczny | 


stań aprowizacyi południowo-wschodnich ziem 
Królestwa Polskiego i zupełny brak niektó- 
rych produktów. Jako przyczynę konstatuje: 


trudności przy wyrabianiu świadectw wywo- |- 


zowych, brak wiadomości e kontyngencie wy- 


wożowym z Austro-Węgier do ziem okupowa- | 


nych, spęekulacyę na zwyżkę przez kupców. 
Jako skułeczne zapobieżenie tym nieprzyja- 
znym warunkom uważał referent za konieczne 
przyznanie kontyngensi wywozowego z Áu- 
stro-Węgier do rozporządzenia komitetów ra- 
tunkowych z tem, by 50 procent kontyngensu 
było przyznane na wyłączny użytek: komite- 
łów, 50 procent zaś pozostało dla kupców pry- 
watnych, którzyby sprzedawali pod kontrolą 
komitetów. Wreszcie poruszono konieczność 
zjednoczenia akcyi aprowizacyjnej na całym 
terenie ziem Królestwa Polskiego pod okupa- 
cyą wojsk austro-węgierskich, przez wytwo- 
rzenie centrali, | 

Zebrani przyjęli do wiadomości wywody 
p. Śliwińskiego i uchwalili: 1) wyjednać u sto- 
sownych władz ujawnienie kontyngensu wy- 
wożonego dla każdej ziemi, ewentualnie ob- 
wodu, 2) wyjednać oddanie komitetom ratun- 
kowym całego kontyngensu z tem, że 50 proc. 
przeznaczone będzie na użytek komitetów, 50 
procent zaś przeznaczone będzie dla kupców, 


' zasługujących na zautanie, 3) wyjednać pole- | 


cenie odpowiednich władz dla komend obwo- 
dowych, aby te ostatnie przedewszystkiem u- 
względniały potrzeby komitetów ratunkowych, 


-= $) utworzyć centralę aprowizacyjną w Lubli- | 
> nie dla komitetów ratunkowych ziem, obwó- ' 


dów (powiatów). i miast gubernialnych, którś- 
by to centrala posiadała swoje agentury wy- 
wiadowcze poza granicami Królestwa, a prze- 
dewszystkiem w Krakowie. Szczegółowy pro- 
jekt ustawy opracować mają pp. Kuliński i 
Śliwiński. Projekt ten był rozpatrzony na 
zjeździe delegatów komitetów ratunkowych w 
Lublinie dnia 5 lutego r. b. 

P. Stanisław Mikułowski Pomorski przed- 
stawił wyliczenie koniecznej ilości produktów 
pierwszej potrzeby potrzebnych dla prowian- 
towania ziem Królestwa Polskiego pod oku- 
pacyą wojsk austro-węgierskich, Według wyli- 
czeń p. Mikułowskiego Pomorskiego potrzeba 
miesięcznie 238 wagonów nafty, 273 wagonów 
cukru, 82 wagonów mydła, 10 wagonów zapa- 
tek, 10 wagonów tłuszczów jadalnych, 94 waż 
gónów soli, 4 wagonów świec, 7000 kilogram, 
herbaty, 8500 kg. kawy, 7000 kg., sera 3 i pół 


wagona ryżu, 3 i pół wagona śledzi, 3,500 kg. | 


kakao, 8500 kg. papieru 3 i pół wagona drob- 
nych towarów. -  - 

Okazało się w dyskusyi, że nie podlegają 
wywozowi z Austro-Węgier: mydło, świece, 
tluszcze jadalne, kawa, ryż, Po obszernej dy- 
skusyi uznano wyliczenie p. Mikułowskiego 
Pomorskiego za zbyt małe i postanowiono za- 
potrzebowanie zwiększyć w dwójnasób z wy- 
_ latkiem ilości nafty i cukru. Ze względu na 
to, że niektóre niezbędne towary nie podlega- 
ją wywozowi z. Austro-Węgier, postanowiono 

atworzyć towarzystwo w rodzaju istniejącego 
„Miles" dla Austro-Węgier i „Zentral - Ein- 
zauls-Gessellschaft" dla złem Królestwa Pol- 
kiego, okupowanych przez armię niemiecką, 
celem zakupywania i przywozu produktów z 
istw neutralnych na użytek ziem Królestwa 


lskiego okupowanych przez wojska  ustro- 
gierskie, którehy to towarzystwo miało pra- 
wo przewozu przez państwo niemieckie. W 
tym celu wybrano delepacyę do głównej ko- 
mendy w Cieszynie. Do delegacyi tej weszli 
Pk ren J. Targowski, St. Sliwiński 
towski PT | ości delegata p. Miku 
| W dyskusyj nad ustanowieniem klucza 
podziałowego Produktów, podlegających kon- 
tygentowi z Austro - Węgier, skonstatowano 
cztery urzędowe biura rozdzielcze: w Krako- 
wie dla obwodów miechowskiego, pinczow- 
skiego, opatowskiego, sandomierskiego, dą- 
browskiego, buskiego, kieleckiego, olkuskie- 
go, jędrzejowskiego i włoszczowskiego; w Pio- 
-. brkowie dla obwodów: piotrkowskiego, nowo- 

radomskiego, opoczyńskiego, koneckiego, ra- 
domskiego, wierzbnickiego  (iłżeckiego) i ko- 
zienickiego; w Rzeszowie dla obwodów: jubel- 


„skiazo. whariowskiego, puławskiego, janow. 


(onomiczny. 


ONA 


j 
| 
jedynie ceny cukru, 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


skiego. Podział jednak kontygentu jest jesz- 


czę niewiadomy. Przedstawiony projekt po-. 


działu kontyngentu przyjęto. Jest on następu- 
jący: Dla biura rozdzielczego w Krakowie 38 
procent całości kontyngentu; dla biura w Pio- 
trkowie 28 procent; dla biura w Rzeszowie 24 
procent i dla binra we Lwowie 10 procent. 

- Ço do lokalizacyi biur rozdzielczych, ze- 
branie uznało za pożądane przeniesienie biu- 
„ra z Rzeszowa do Lublina i z Piotrkowa do 
Radomia z jednoczesnem przyłączeniem ob- 
wodów piotrkowskiego i noworadomskiego do 
biura rozdzielczego w Krakowie. Przyjęto do 
wiadomości oświadczenie, że władze wojsko- 


dla ludności, nie mają prawa korzystać, oraz 


być pozostawiona do dyspozycyi biur rozdziel- 
czych, 50 procent kontyngentu bez odtrącenia 
% — do dyspozycyi komitetów ratunkowych, 
reszta zaś dla kupców i kooperatyw. Słinan- 
sowanie całego przedsięwzięcia aprowizacyi 
tej części Polski ma być uskutecznione za po- 
mocą instytucyj finansowych Królestwa. 
f w z 
Ed 


z okazyi tego zjazdu odbyła się w przed- 
dzień, to jest 7 b. m., narada pomiędzy przed- 


Królestwa Polskiego, okupowanych przez woj- 
| ska austryacko-węgierskie, a przedstawiciela- 
i mi firmy węglowej eksportowej T. P. G. w 
sprawie dowozu węgla na te tereny. Z prze- 
biegu narady tej „Gazeta Radomska“ zamiesz 
cza następujące sprawozdanie: | 

Konferencya z przedstawicielami firmy T. 
P. G. wyjaśniła, że niedostateczny dowóz we- 


| gia do południowo-wschodnich ziem Króle- 
, stwa Polskiego spowodowany jest przez wy- 
| znaczenie zbyt małej liczby wagonów węglo- | 
< wych dla linii kolei nadwiślańskiej. 


Drugą 
; przyczyną, tak braku jak szczególnie wysokich 
'cen węgla jest możność wolnego kupna węgla 
,kaminnego gorszego gatunku z odkrywek i 
: brak taryfy maksymalnej na ten węgiel. Na 
' skutek tego spekulanci, dostarczając węgiel 
| gorszego gatunku, jednocześnie wywołują 
'zwyżkę cen. Postanowiono wystosować w 
;, imieniu- zebranych memoryal do odpowied- 
; nich władz, przedstawiający: 1) konieczną po- 
trzebę zwiększenia ilości wagonów do przewo- 
zu węgla linią drogi żelaznej nadwiślańskiej; 
2) konieczną potrzebę dostarczania przede- 
wszystkiem wagonów firmie T. P. G., a dopie- 
ro zbywających dla odkrywek; 8) wreszcie pa- 
lącą konieczność ustanowienia maksymalnych 
taryf na węgiel z odkrywek, któreby uniemo- 
żliwiły spekulacyę na zwyżkę cen węgla. 


te ya 


Geny cukru i buraków cukrowych w Niemczech, 
„Deutsche Tagesztg.* pisze: 


Od wielu miesięcy toczyła się walka » 


która obecnie 
zakończyła się w ten sposób, że rada związ 
kowa z 12 na 156 marek podwyższyła ceny na 
cukier surowy na przyszłą kampanię. Zazna- 
czyć trzeba jednak wyraźnie, że podwyższenie 
to nie odnosi się do cen cukru w bieżącym 
roku, lecz ma ohowiązywać dopiero od paź. 
dziernika 1916 roku. 


podwyższenie cen na cukier, 


Od dawna podnosiliśmy, że podwyższe= 
nie cen na buraki cukrowe jest nieodzownem, 
a rząd uznał konieczność takiego zarządzenia. 
Jak z rozporządzenia rady związkowej wi- 
dzimy, nie ograniczono się na unormowaniu 
ale uwzględniono także 
umowy pomiędzy producentami buraków cu- 
krowych a cukrowniami. Z drugiej zaś stro- 
ny odłożono na później unormowanie cen dla 
konsumentów. 
Ustanowienie tej ceny zależne jest bo- 
wiem nie tylko od samej ceny surowego cu- 
kru, ale i od różnicy spowodowanej podatkiem 
konsumowym, kosztami i zyskami rafineryi. 
Najbardziej spornym jest zysk ratineryi, a po- 
wodem do tego są wysokie dywidendy, które 
dają. Wedla dotychczasowych doświadczeń, 
podrożenie cukru wobec konsumentów bedzie 
tylko bardzo nieznaczne. Możiiwem jest ró- 
wnież, że przy unormowaniu cen w sprzeda- 
ży detalicznej nastąpi stale unormowanie, ze 
względu na rozmaite ceny cukru w rozmaitych 
okolicach Niemiec. 
sprzedają funt cukru po 29 len, w Królewcu 
i na zachodzie żądają tylko 25 fen. Te tak 
znaczne różnice powodują skargi o przeciąże- 
nie spożywców. O bezpośredniem podrożeniu 
cukru nie ma obecnie mowy, podwyższoną 
ma być tylko cena na cukier surowy, wypro- 
dukowany z buraków, które urosną latem. Po- 
nieważ zaś cukrownie buraki te przerabi»Ń 
będą dopiero po 1 października, cukier w hai- 
dlu dełalicznym nie może w żadnym razie po- 
drożeć wcześniej. . Podwyższenie ceny nie od- 
dnosi się również do wszelkich starych zapa- 
sów.. Wykluczonem jest dalej, aby wobec wi- 
doków cen wyższych, miało nastąpić podroże- 
nie cukru dla konsumentów. 
Kiedy wojna wybuchła, jedynym kłopo- 


tem było, co zrobić z owymi agri "nymi zapa- 


sami cukru, które zazwyczaj eksportowano iw 
jaki sposób zapobiedz upač*owi et :rownic- 


skiego, biłgorajskiego, krasnostawskiego łza 
mojskiego; we Lwowie dla obwodów: chełm- 
skiego, tomaszowskiego,  hrubieszowskiego, 
włodzimiersko-wołyńskiego, łuckiego i kowel- 


‘twa: Pierwsze więc rozporządzenia miały wy- 


we z kontyngentu towarów, przeznaczonych | 


że % kontyngentu dla każdego obwodu ma. 


sławicielami komitetów ratunkowych terenów 


Podczas gdy w Berlinie | 


POLSKI 


raźny cel zapobieżenia zbytniej zniżce cen. 
Jednakże wkrótce wykazało się, że wyżywie- 
nie ludności jest całkiem zapewnione, nato- 


- miast liczyć się trzeba z brakiem paszy. Gwał- 


townie zaczepiany. system rewersów wywozo- 
wych spowodował tak znaczne powiększenie 
uprawy zbóż, że w czasach pokojowych mogiie- 
my ich nawet na paszę używać. Ciemnym pun- 
ktem przy wybuchu wojny było, że nie można 
było przejrzeć następstw braku paszy, a nie 
uwzględniano wtedy, że wielkie zapasy cukru 


„na ten cel wziąć się dadzą. Kiedy więc okazał 


się brak paszy, bogactwo cukrowe przyszło do 
należytego znaczenia. Nastąpiło to zaś tak 


szybko, że wielkie masy nieobłożonego aresz- | 


tem cukru (ten przeznaczony był wyłącznie na 


ludzkie pożywienie) przeszły po zwiększają- 
cych się cenach w ręce hodowców bydła. Wte- 
dy juź można było wyrobić sobie obraz, jak 
szybko skończą się owe rzekomo niewyczerpa- 
ne zapasy cukru, tak, że okazała się koniecze 


“nosé uregulowania i tego. Uregulowanie to o- 


kazało się naogół praktycznem. W każdym razie 
zapasy cukru wyrządziły tak hodowcom bydła 
jak i koni wielkie przysługi. Cena cukru uży 
wanego na pożywienie ludzi nie przekroczyła 


| normalnej ceny w czasach pokoju. 


Można liczyć na to, że wielkie zapasy po- 
zostaną jeszcze na przyszłoroczną kampanię, 
W kwietniu 1915 r. ujawniło się toś zupełnie 
nowego. Jak wiadomo, cukier może zastąpić 
tłuszcze, a jako obowiązek patryotyczny wska- 
zywano spożywanie cukru. Nastąpiło to też w 


tak szerokich rozmiarach, że spożyto o 5 mi- 


lionów ceninarów cukru w tym roku więcej, 
aniżeli w którymkolwiek bądź innym. Ekspor- 
tu nie było prawie wcale, jedynie wymiana za 
inne bardzo potrzebne towary. Z różnych więc 
stron już w zeszłym roku przestrzegano przed 
ograniczeniem plantacyi buraków. Z drugiej 
jednak strony podnoszono konieczność powięk- 
szenia uprawy zbóż wszelkiemi środkami i za- 
znaczano, że nie opłaca się więcej sadzić bu- 
raków, aniżeli starczy pod nie nawozów azo- 
towych. Do ostatniego zapatrywania przyłączył 
się i rząd. Rada związkowa nie zakazała 
wprawdzie uprawy buraków, ani też nie ogra- 
niczyła jej przymusowo, ale wydała rozporzą» 
dzenie, które pozwalało na zmniejszenie obsie- 
wu kontraktowo zobowiązanych obszarów o 4. 
Skutkiem tego obszar obsiany burakami cukro- 
wymi zmniejszył się o 30%. Dalej melasy za- 
częto używać na paszę i na wyrób sztucznych 
drożdży, co znowu zmniejszyło produkeyę cu- 
kru o półtora miliona centnarów. Wskutek te- 
go wszystkiego mamy znacznie mniej cukru na 
rok bieżący. Musimy: pogodzić się z faktem, że 
produkcya cukru cofnęła się o 50 do 60%, czy- 
i, że mamy go 30 milionów centnarów mniej, 
niż zwykle. 

Wreszcie obłożenie aresztem wytłoków 
spowodowało także w pewnym stopniu nie- 
chęć do uprawy buraków cukrowych. Gdyby 
więc cukrowniom nie podwyższono cen cukru 
na kampanię 1916 — 1917 roku, obawiaćby się 
trzeba, że po części ograniczą one swą produk- 
cyę, po części zupełnie jej zaniechają. 

Ostateczne unormowanie cen zarówno cu- 
kru, jak i buraków usuwa tu obawy i pozwala 
przypuszczać, że i konsument nie będzie nara- 
żony w przyszłości na jakiekolwiek niespo- 
dzianki, a rynkowe ceny tego niezbędnego ar- 
tykułu spożywczego nie będą ulegały żadnym 
wahaniom, | 


Rząd rosyjski a spekulacya zbożowa. 


„Ruskoje Słowo” pisze, że minister handlu 
i przemysłu, książę Szachowskij, zwrócił się do 
ministra rolnictwa Naumowa z ponownym li- 
stem (w ciągu trzech ostatnich tygodni jest to 
już trzeci z rzędu podobny list), w którym wy- 
raża życzenie zarządzenia jeszcze radykalniej- 
szych, aniżeli dotąd, środków walki ze sztucz- 
nem podnoszeniem cen produktów zbożowych. 
Obecnie ceny zboża podniosły się w Rosyi, bez 
względu na dotychczasowe środki obiuune, w 
pewnych miejscowościach o 80% w porówna» 
niu do cen we wrześniu. Handłarze zbożem, 
spodziewając się nowej zwyżki cen, nie bacząc 
na wielkie zapotrzebowanie produktów zbożo- 
wych, nie wypuszczają na rynek produktów 
zbożowych ze swych składów, otrzymując jed- 
noeześnie pożyczki z Banku państwa. Minister 
uważa za konieczne, by Bank państwa był w 
przyszłości oględniejszy przy udzielaniu poży- 
czek producentom i handlarzom zbożem, są- 
dząc, że tą drogą rzadowi uda się zwalczyć spe- 
kulacyę zbożową. (WAT). 


Rosyjski handel zagraniczny w r. 1815. 


Według tymczasowych danych rosyjskiego 


departamentu celnego zagraniczny handel Ro- 


syi wyraża sią w następujących liczbach: 
| Przez granice europejskie między 1 stycz- 
nia i 27 grudnia 1015 r. wywieziono towarów 
za ogólną sumę 299,621,000 rb., wwieziono zaś 
za 593,639,000 rb. 
Przez granice azyatyckie wywieziono za 
77,525,000, a wwieziono za 407,550,000 rb. 
W ten sposób ogólnej sumie 1,001,188,000 
rb, za wwiezione towary przeciwstawiają się 


zaledwie 377,149,000 rb. za wywóz, czyli że. 


passywa rosyjskiego bilansu handlowego za 
rok 1915 wynoszą co najmniej 625 milionów 


rubli. Dodać należy, 
‚towary i produkty nie są objęte niniejszem 


iż wwiezione przez rząd 


obliczeniem, 


które dotyczy jedynie handlu pry- 
watnego, 


Zapotrzebowanie żelaza w Rosyi. 


Według sprawozdania towarzystwa „Pro. 
dameta" zapotrzebowanie żelaza w Rosyi w 
ciągu grudnia 1915 r. było bardziej ożywione, 
niż w tym samym miesiącu poprzedniego roku, 
wynosiło bowiem 7,208,000 pudów wobec 
7,008,000 pud, Ogólna suma zamówień w roku 
ubiegłym wyraża się w liczbie 106 milionów 
pudów, czyli o 3,2 miliona pudów mniej, niż w 
roku 1914. Zamawiano głównie żelazo handlo- 
we, szyny kolejowe, belki i podkłady. 


Projekt podatku dochodowego w Rosyi. 


Komisya wybrana do wypracowania pros 
jektu prawa o podatku dochodowym zakończy” 
ła już swe czynności. Projekt rządowy uległ 
zupełnej przeróbce, komisya kowiem uwzglę- 
dniła większą część życzeń zgłoszoną przez 
przedstawicieli przemysłu, 


Bank ludowy w Ghodzieżu. 


Istniejący od roku 1913 bank ludowy w 
Chodzieżu miał w roku ubiegłym 349,955 ma- 
rek obrotu. Bilans po obu stronach wykazuje 
229,845 marek. Do dyspozycyi walnego zebra- 
nia pozostało 362,50 marek. Udziały członków 
wynoszą 2,751 m. depozyty 224,449 marek, 
weksle 145,378 mk. fundusz rezerwowy 550 
mk., rezerwa specyalna 1,280 marek. Człon. 
ków na rok 1916 przeszło 86. Dyrektorem ban- 
ku jest ksiądz Czechowski. 

Walne zebranie odbędzie się w czwartek 
17 lutego o godzinie 3 po południu na pro- 
bostwie w Chodzieżu. 


ann inas. 


Rynek pracy w ks. Peznańskiem. 


W grudniu 1915 r. „związek biur pośred. 
niczących w pracy w prowinoyi poznańskiej" 
podał następujące sprawozdanie o stanie ryn- 
ku pracy w Ks. Poznańskiem do cesarskiege 
urzędu statystycznego: 

W porównaniu z listopadem nie nastąpiła 
w grudniu r. z. w prowincyi poznańskiej żadna 
znaczniejsza zmiana w położeniu rynku pracy. 


- Odezuć się daje w dalszym ciągu zapotrzebo- 


| Sprzedaż szmałcu i 


wanie robotników starszych, zwłaszcza wym 
czonych. Pozatem zaznaczył się wielki popyt 
na sily robocze w przemyśle metalowym, leca 
podaży nie zauważono żadnej. Siły żeńskie by: 
ły mniej pożądane; wykazuje się nadmiar per 
sonelu domowego. 


wieprzowiny w Berlinie 


Magistrat berliński donosi, że wskutek 
wielkiego natłoku w sklepach miejskich dla 
sprzedaży szmalcu i świeżej wieprzowiny u- 
regulował on sprzedaż tę w tem sposób, że 
począwszy od 9 lutego szmalec sprzedawany 
będzie w składach miejskich tylka w ponie- 
działek i czwartek do godz. 1 w południe, a 
świeża wieprzowina tylko w środę i sobotę 
od godz. 5 zrana do 8 wieczorem. Sprzedaż 
szmalcu i świeżej wieprzowiny odbywać się 
będzie w miejskich halach targowych i w 
wiekszej ilości składów. Istnieje zamiar po- 
mnożenia miejsc sprzedaży i rozszerzenia cza- 


su sprzedaży, skoro nadejdą dostateczne zapa- 


mano warci eraan NE 


sy szmalcu i świeżej wieprzowiny. Nikt na wie- 
cej niż na trzy karty wszelkiego rodzaju (na 


| szmalec na wieprzowinę) równocześnie towa- 


rów kupować nie może, 


Berlińskie kursy dewiz. 
Berlin 10 lutego. Urzędowe notowania kursów 


dewiz, za wypłaty telegraficzne: 


9T płac. iad. 


Nowy-dork dolar 5.8561 — 5.BB*/, 
Holandya gulden 2281), — 22877, 
Dania koron  1511/, -— I3 
Szwecya koron 1514 = 1518, 
Norwegia koron 1504 — 1518], 
Szwajcarya frank 1005, — 1007 
Austro-Węgry koron  TLÓTU; — TLGTJ, 
Rumunia lei S$, -- 85 

Bułgarya lew 76; — TA 
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Giełda warszawska. 


Notowania z dnia 10 futagn. 
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Rongres berlin xi J obdarzył Czariogórze 
portem adryatyckhim Antivari, a w kilka lat 
później przypadł jej w udziale jeszcze jeden. 
port marski położecy nieco dalej na połud- 


nie -—-— Dulciena. W odległości zaledwie 4 ki- 
lemetrów w Uni prostej ad Antivari na prze- 
tiwległym brzegu Adrystyku widnieją białe 
dowy Spizzy, kraicowej posiadłości austryac- 
kiej Spizza zawsze hyla sala w aka synów 
Czarnogóry. We snach widzieli już flagi swe, 
ołyszące się na jej falach — tymczasem los 
apłatal figla, i nie Antivari Spizze, lecz Spizza 
palknęła Antivari Zreszią: to, eo dzisiaj na- 
zywamy Antivari, nie jest niem w istocie. 

Jest to właś ściwie wioska — nowe Anliva- 
ri, zwaną inaczej Priszian, która Mikołaj Czar- 
nagórski, gdy przypadła mu w udziale, oddał 
w ręce pewnego włoskieso towarzystwa, które 
mialo zająć sie przekszi alecniem ioi na gród 
nowożytny z urzadzeniem portu. Towarzy- 
stwa to posiadało ie wybilnie włoska cechę, że 
pracując, nie w vsilało sie zbytnio. Zbudowano 
kalejke da Virpazaru, wykanano kilka planów 
portu, i na tem koniec I nowe Antivari dzi- 
siaj jeszcze nie jest mieczem wiecej, jak tylko 
skromną wioska. 

Zatoka Antiy sati ma jednak wszelkie dane 
po temu, ġo móże przekształcić wię z czasem w 
nart pierwsze dny, a položenie jej jest wspa- 
niale. Antivari fest poprostu stworzone na to, 
by zostać naturalnym portem morskim całej 
Albanii północnej, Czarnogóry I większej cze- 
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Dla zbiorów prywatnych poszu- 
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Łodzi”, proszę składać w administracyi ni 


Najzdr owszy, najhygieniczniejszy sposób utrzymania czystości 
ciała, zalecany przez lekarzy, zwłaszcza wobec szerzących się 
chorób epidemicznych. 


, GoD ZIN 


ści Sandżaku. W tem powstającem mieście 
znajduje się hotel weale okazały, jak na sto- 
sunki miejscowe, z którego trasu roztacza się 
niezwykły widok. 

Ponad spienionemi falami ciągną się bło- 
teiste łąki, na których białe domki znaczą 
przyszłe miasto; ponad tem stoki górskie i ta- 
rasy, ciągnące się wgłąb kraju. Oliwne gaje i 
karłowate dęby wieńczą wznoszące się Ialisto- 
ści gmachu, a tlo panoramy tworzą nagie, 
wspaniałe w swej dzikości grzbiety Alp albań- 
skich. 

Na wschód stąd aka zatrzymuje się na ły: 
sych górach Rumijskich z wyraźnie dostrzegal- 
nym przesmykiem Suiorman, który stanowi 
połączenie z Virpsarem nad jeziorem Skutari. 
Sam port przedstawia obraz południowej krai- 
ny fiordów, ponad którą iskrzy się krystalicz- 
ny efer tego cudnego ustronia, 

To jest Nowe Antivari, jak dotad osada 
o bardzo ukożuchnych wał per nazwa 
i miejscowi ość Antivari same przez się sa sta- 

, należy jej tylko szukać w innem miejsen, 
mianów picie dalej w głąb kraju. Stare, histo- 
ryczne Antivari leży w górach po drugiej stro- 
nie przesmyku Sutormańskiego, dokąd droga 
wiedzie przez wspaniałe lasy oliwne, roz- 
postarie na rozległym stoku górskim. W 
średniowieczu należało ono do Wenecyan, w 
1578 r. przeszło do Tureyi i odtąd było raz 
wraz przedmiotem zaciętych walk pomiedzy 
Wenecyą a Osmanami, aż w r. 1877 zdobyli je 
Czarnogórcy i niemal doszczętnie zburzyłi. Do 
dnia dzisiejszego stare Antivari jest jeszcze 
prezważnie jedną olbrzymią ruiną, okrążona 
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później miało sławę wielkiego gniazda Pira- 
tów, największego może na całe wybrzeże al- 
bańskie. A przytem jest jak gdyby na to tyl- 
ko stworzone.  Wzniesione na otwariej skale 
z kolistą zatoka o tak wąskim wylocie, że pa- 
rowcte muszą stawać przed wejściem do pôr- 
tu. Statki rozbójników morskich miały tam te- 
dy dogodną kryjówkę. Z nad urwiska spo- 
gieda star y zameczek turecki, domki miasta, 
alba pną się pod góre nad brzegiem zaioki, al. 
bo też ciągną się wzdłuż drogi, wiodącej do 
starego Antivari, a wielka aleja biegnie nad 
samym brzegiem zatoki. Oto zgrubsza rzucony 
szkie tego malowniczego starego gniazda roz- 
bójników wśród skał spiętrzonych, które čo- 
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wnania ze swym północnym sąsiadem — An- 
tivari, 
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